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Przepiękna, wysoce melodyjna i arcyzabawna ko­
media muzyczno - śpiewna p. t. /
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Humor 1 — Zabawa ! — Dowcip !
głości ar. 2. Popot. o godz. 2 i o godz. 3.30 Orzech młodości

Początek o godi. 5 pp, w niedzielą 1 éwiçta o geds. S po poi.

obsadza Sudety
Przerwa w rozmowach angielsko-niemieckich

Gen. Syrovy objął władzę wbrew  życzeniu Francji i Anglii
_ __  . . ____i  • _ __ _  » n , .  t n!i> można uzvskac blii- wiadomości o no*

BERLIN. Kiemieckie Biuro Informacyine
donosi z Eger:

Armia czeska otrzymała we czwartek 
Po południu rozkaz szefa sztabu generalne- 
9o Krejciego, aby obsadziła obszar sadecko- 
ttiemiecki graniczący z Rzeszą*

Koło godz. 16-ej weszły pierwsze kolu­
mny samochodów pancernych do Koenigs- 
berg, Talkenau, Graslitz, iieudeck» Joachim- 
*tal, Weipert i t. d.

W miejscowościach tych. jaк 
wiadomo, po złożeniu broni 
Przez policją objęły służbę po­
rządkową oddziały ochronne 
Partii Niemców sudeckich.

Wszędzie panował aż do g.
•■ej całkowity spokój, a wśród 
hidnosci nrzeiawlalo sio żywe

ka były udekorowane flagami 
i zielenią.

Z chwilą gdy kolumny samo 
chodów pancernych wchodziły 
do miast hex żadnych ostrze­
żeń, Czesi otworzyli silny o- 
gień karabinńw maszynowych. 
Ogółem w powiecie Eger zabi-

Wojska czeskie są w tej 
chwili w marszu, zdążając do 
Eger.

liczą się z tym, że w ciągu 
nocy Franzesbad i Aseh zosta­
ną ponownie obsadzone przez 
wojska czeskie.

W Eger pod wieczór na uli­
cach ukazali się ponownie 
członkowie „czerwonej straży“ 
— organizacji komunistycznej 
i usiłują objąć władzę w mieś­
cie.

W kilku miejscowościach do 
szło do stmelaniny. Według do 
tychczasowych wiadomości 9 
osób padło od kul.

trwa ! nie mołna uzyskać bliż 
szych szczegółów, gdyż łącz­
ność telefoniczna z Eger jest 
przerwana. Wśród ludności pa­
nuje przygnębienie.

Według doniesień z Fried- 
land, w ciągu popołudnia wnno 
cniono tam znacznie garnizon

W górach Harzu budowane 
są pośpiesznie nowe linie o- 
bronne. Na wielu drogach usta 
wiono zapory z drutu kolczaste 
go. W okolicach Kellenbergu i 
Veutersreuth przeciągają liczne 
oddziały czeskie, które ponow­
nie obsadziły całą granicę.

BERLIN. Z  pogranicza cze* 
sko « niemieckiego nadchodząWalka w tej chwili jeszcze

Ust Chamberlaina do Hitlera
Powstała całkowicie nowa sytuacja?

GODESBÈRG. Reuter dono­
si: Brytyjska delegacja oficjal-•«uności przejawiało się Żywa wgoiem w

^adowolenic. Miasta i miastecz | to 16 Niemców sudeckich._____________________________________

Groźba rewolty komunistycznej
Z w i s ł a  n a d  Czechosłowacja -  Chamberlain przestrzega i nawo­

łuje wszystkich do utrzymania porządku
a •• a___ I --* J — Д—

^Rozmowa w pierwszym dnłu 
^ « e r  — Chamberlain, rozpo* 
c*Çta o godz. 16.20 trwała do 
|°dx. 1830, podobnie jak 
■“ «rchtesgaden w cztery oczy.

J- — »«ааиис I prowa-----
У Wspólnie do godz. 19.15̂  
ą Żaden wspólny 'komunikat 
e został wydany. Ze strony 

^Bielskiej natomiast premier 
^m berłain  wydał deklarację, 

złożył przedstawicielom
anielskiej. Brzmi ona w 

Posób następujący:
,Na razie jest — zdaniem pre 

brytyjskiego — pierwszo 
‘ Zędną • zasadni^, rzeczą, aby

interesowani powzięli postano. J widuję oświadczeni* premiera 
wienie zapewnienia takich wa« Chamberlaina leżeć muszą w in
rtmków lokalnych w Czechosło 
wacji, aby nie zakłóciły one w 
żaden sposób postępu rozmów.

Dlatego też wzywa premier * 
całą powagą wszystkich do u* 
trzymania parządku i powstrzy 
mania się od wszelkiego rodzą« 
ju akcji, któraby mogła płatwo 
doprowadzić do incydentów.

W  tej krótkiej, lecz wiele mó 
wiącej deklaracji dopatrują się 
tu wszyscy dowodów, ie sytu« 
acja jest nadal bardzo poważna 

Ponieważ na temat kwestii 
Niemców sudeckich rokowa« 

nia są już dosyć daleko posu* 
................. ....  idti

nej dziedzinie.
Jak przypuszczają ta, wym« 

kają one z jednej strony praw« 
dopodobnie z żądań, stawia« 
nych przez Polskę oraz "Węgry, 
z drugiej zaś z konieczności usu 
nięcia wszelkich możliwości roz 
woju jakiejś akcji komunistycz 
nej w Czechosłowacji i promie« 
niowania tej akcji na Europę 
Środkową.

"Wskazują tutaj również na 
niebezpieczeństwo grożące ze 
strony czeskich czynników woj 
skowych, które będąc pod wpły 
wem Moskwy, grożą zawsze 
wybuchem bolszewizmu w Eu« 
ropie Środkowej.

nie ogłosiła, że sir Neville 
Chamberlain skierował list do 
kanclerza Hitlera. Druga roz­
mowa między obu mężami sta 
nu, która miała się odbyć wczo 
raj rano, została odłożona.

Z oświadczenia delegacji bry 
tyjskiej wynika, że kanclerz 
Hitler ma odpowiedzieć na list 
Chamberlaina.

Wiadomość o odłożeniu roz­
mów wywołała sensację wśród 
oczekujących dziennikarzy. 
Jest ona komentowana jako o- 
znaka, że, być może, powsta­
ła całkowicie nowa sytuacja.

wiadomości o nowej faR u*
chodiców. W  ciągu ostatnim 
24 godzin przekroczyło grani« 
cę czesko » niemiecką chroniąc 
się na terytorium Rzeszy 90Ö0 
Sliemców.

Sytuacja na obszarze Sude* 
tów jest w dalszym ciągu bar» 
dzo naprężona.

Po obsadzeniu wojskiem 
Schrekenstein na ulicach ukaxa 
li się członkowie organizacji ko 
munistycznej, prowokując star« 
cia z Niemcami. Kilkunastu 
Niemców odniosło rany.

Fala aresztowań wzmaga się 
M. in. aresztowano burmistrza 
Austig.

Oddziały armii czeskiej posu 
wają się dalej, obsadzając wszy 
stkie miejscowości pograniczne 
W  m. Zeidler żołnierze czescy 
zastrzelili trzech Niemców su« 
deckich, a jednego zranili.

„Zittauer Mogenztg”  dono«, 
że linia kolejowa na od Zittau 
do Reichenberg, należąca do 
państwowych kolei Rzeszy. to* 
stała wysadzona w powietrze 
tuż przy granicy koło sygnału 
w pobliżu st. Grottau.

Na terenie Rzeszy słyszane 
szereg wybuchów w tej miej* 
scowości. Tak sądzą, Czesi wv* 
sadzili niektóre objekty o więłc 
szym znaczeniu w tej miejsco* 
wości. * •

Gen. Syrovy szefem rządu
Nowy gabinet uformowany w Pradze

PRAGA. Nowy gabinet cze­
chosłowacki utworzony został 
w składzie następującym: •

Prezes rady ministrów i mini 
ster wojny — gen. Jan Syrovy.

Minister Finansów — Kall- 
fuss.

Minister Spr. Zagr. — Krof-
ta.

200.000 osób wzięło udział w manifestacji
m A a a ■ • ^ J  A  M  Э 111m  hasłem: .Śląsk Zaolzański musi wrócić do

tycznym uniesieniu Warszawa wyraziła wole całego Narodu
, . . t t  • ćt- cL- kt6nv. к*

sie dnîu onegdajszym odbyła]zostających jeszcze w niewolił — Niech zyie p
ia l-^ Warszawie manifestacja, czeskiej.

i P/\îcVi Pr*f^rKr3n v  fla ram i* \L; leJ. dotychczas stolica Polski 
e widziała. Ponad 150 tysięcy 

u ffS2aw!an zebrało się, aby ca« 
niu światu pokazać siłę nasze« 

v.,.,udania, wyrażającego się w 
dnia: Śląsk Zaolzański 

«us! wrócić do Polski!
Juz o godzinie 17«ej olbrzy« 
lc tłumy płynęły nieprzerwa* 
?,le^  w kierunku placu Mar 

n,* j a.Piłsudskiego, na którym 
ja* s;ę odbyć demonstracyjny 

v ^ c’ zorganizowany przez O* 
Zjednoczenia Narodowe« 

5°. na rzecz naszych rodaków

Przybrany flagami, zwisający 
mi z wysokich masztów, plac 
zapełnił się w krótkim przecią« 
gu czasu nieprzebranymi tłu« 
mami. Liczne organizacje i sto* 
warzyszenia przybiły grupami, 
niosąc na czele................ . Wielkie transpa
renty z protestacyjnymi napisa« 
mi.

To  tu, to tam wyrywały się 
wśród rzesz ludzkich głośniej* 
sze pomruki: . . . .

— Precz z gnębicielanu na« 
szych bracil

— Hańba ciemiężcom!

niewoli I — Niech żyje 
Zaolzański!

Obok trybuny ustawiono ol­
brzymich rozmiarów mapę, 
przedstawiającą ziemie Śląska 
Zaolzańskiego, zagrabione
przez Czechów.

Na wysokiej, wznoszącej się 
ponad głowy tłumu mównicy 
ukazał się senator Dąbkowski 

Cały plac grzmiał od okrcy« 
ków. Gdy się cokolwiek uciszy 
ło, pierwszy zabrał glos sen. 
Dąbkowski, przewodniczący o«

no ii Czechów, którzy, korzystając z 
tego, iż Polska krwawiła łi< w obro« 
nie zagrożonych granic, podstępnie 
zrabowali nam odwieczne ziemie pi»* 
stowskie —  Śląsk Cieszyński.

— Dziś wybił* godzina tprawiedli 
woici! Bracia nasi zrywają okowy i 
wracają do Macierzy. W  obronie ich 
staje Majestat Rzplitej.

Do boju, Warszawo, w obronie 
Śląska 1

Nieopisany entuzjazm ogar­
nął tłumy. Grzmot okrzyków 
zaświadczył dobitnie, że słowa 
te trafiły do serca Warszawy.

Kolejno zabrał głos Szef O- 
bozu Zjednoczenia Narodowe

Minister Spr. Wewn. — Cer-
ПУ- ~ .Minister Zdrowia Publ. —
dr. Mendl.

Poza tym do gabinetu wcho­
dzi 3 ministrów bez teki, a »nia 
nowicie Vavrecka, burmistrz 
Pragi —  Zenkl i Bukovsky.

PRAG A. W  tutejszych ko« 
łach dyplomatycznych oceniają 
powołanie na stanowisko szefa 
nowego rządu gen. Syrovego 
jąko chęć ustanowienia rządu 
więcej niż silnej ręki.

O ile rząd ten bedzie mW 
coś wspólnego z dyktaturą, po 
każe najbliższa przyszłość. Na 
razie nie należy zapominać o 
tym, że kandydatura gen. Sy* 
rovego była bardzo aktywtoit ‘ 
popierana przęz. w s z y je ,  Д* 
grupowania lewicowe. . * l P  ro

LONDYN. Jedna z amerykań 
skich stacyj radiowych > donio­
sła, jakoby Wielką Brytanią !  
Francja usiłowały w ciągu 
czwartku przeszkodzić dojściu 
do skutku gabinetu z gen. ßyro? 
vym, jako premierem, na cze- 
le, wychodząc z założenia, ie  
postawienie gen. Syrovy‘ego na 
lerza Hitlera do zajęcia b*^- 
czele rządu może skłonić kane- 
dziej ostrego stanowiska.

»T кг». I I'*  — — • - - __ _  _ __ __
kręgu stołecznego O.Z.N. : gQ gen.J skwarczyński. < i

i ' Ä Ä r t S I  ф о к о Л с п !«  : I (DALSZE DEPESZE Ń A  
STRO NACH  3*ei i 6^ }).
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Tam,
Mała ustronna miejscowość 

Godesberg, -gdzie nastąpiło 
spotkanie kanclerza Hitlera z 
premierem Chamberlainem, le=> 
ży nad Renem. Zalicza s:ę do 
najpiękniejszych miejscowości 
w Niemczech.

Odległość od Londynu wy« 
nosi 550 km., a od Berchesgr.den 
siedziby kanclerza, 520 km. Jak 
więc widzimy, drugie spotka* 
nie obu mężów stanu odbyło 
się w miejscowości niemal rów* 
nie odległej od siedziby Cham 
berlaina, jak i Hitlera. W  ten 
sposób Niemcy chciały zadość 
uczynić protokółowi.

Z  Godesberg widać francu« 
siei brzeg Renu i ,jak mówią 
w Anglii, drugą granicę Wiel« 
kiej Brytanii. Jeśli rzucić okiem

ie radził Chamberlain z  mu
Z  Godesberg widać drugs granice Wielkiej BriftsniL.

odnajdzie się również ślady (jazd kanclerza Hitlera do Go« 
słynnej niemieckiej linii fortyfi J desberg. Tym razem przybycie
kacyjnej, którą sobie tak chwa 
lił kanclerz Hitler.

Do Godesberg kanclerz Hi* 
tier przyjeżdżał często, zwłasz­
cza w okresie poprzedzającym 
objęcie władzy w Niemczech. 
Właścicielem największego ho* 
telu jest stary członek partii na 
rodowo*socjalistycznej, przyja* 
ciel Hitlera, którego postawił 
na czele organizacji hotelarzy 
niemieckich po 1933 r.

Pan Dreesen ma specjalny po 
kój w swoim hotelu dla kanele 
rza Hitlera. Jest on zawsze przy 
gotowany na przyjęcie wyso* 
kiego gościa. W  apartamen* 
tach tych nikt nie mieszka.

Obecnie przypada setny przy

Hitlera połączone było z szere* 
giem przygotowań. A  więc zain 
stalowano w hotelu specjalne 
nrzewody telefoniczne, przyby* 
ło szereg wyższych urzędników 
różnych resortów, no i cala ma 
sa dziennikarzy z różnych

Nr. 268

1 żonego o przy;;:: zwaniach woj 
skowych.

Prasa francuska przypominâ« 
że w roku 1933 kanclerz Hitler 
proponował ówczesnemu Pre* 
mierowi franc. Daladierowi spo 
tkanie w Godesberg. Spotkanie 
to nie doszło wówczas do skut 
ku... Obecnie w tej miej' 
scowości odbyło się drugie 
spotkanie między premierew 
Wielkiej Brytanii Chamberlain 

szera tnem 3 kanclerzem Rzeszy Hi' 
armii z konieczności zjawiło tlerem. W  ten sposób Godes» 
się wielu wyższych oficerów,. berg przejdzie do historii Euro* 
którzy informują swego przeło I РУ-

państw.
Tym razem kanclerz Hitler 

przybył w dużym otoczeniu, 
na które składa się kilku mini* 
strów oraz szef armii gen. Kei* 
tel. Wskutek obecności szefa !

Tajna radiostacja polska
zaczęła działaf na Slasku Zaolzańskim

MOR. OSTRAWA. Ubiegłej krzyki antyczeskie w rodzaju: 
nocy około godz. 24 po skończę- j „Precz z czechokomuną“ ,
niu audycji normalnej przez 
stację radiową w Morawskiej 
Ostrawie radiosłuchacze, któ­
rzy nie zdążyli jeszcze zamknąć 

i głośników, usłyszeli w tej stacji 
, polski hymn narodowy, po 
czym rozpoczęły się audycje, 

[«kierowano przeciw Czechom.
W dziesięć minut później za 

ezęto nadawać płyty, po czym 
między odegraniem jednej pły 
ty  a drugiej były wznoszone o-

„Niech żyje Śląsk włączony do 
Ręczy pospolitej“ , „Nadszedł 
dzień krwawej rozprawy z Cze 
chami“ itp., oraz zawiodomio- 
no, że audycję nadaje tajna poi 
ska radiostacja na Śląsku Zaol 
zańskim.

Liczni radiosłuchacze odnie­
śli wrażenie, że stacja radiowa 
w Mor. Ostrawie nie jest już 
we władaniu dotychczasowych 
dysponentów.

Anglia o rządzie fen. Syrovego
IHaSaImamé.. M . _______ »  m m ш mm Ш » »  • __ i ®„Wojskswy na czele rzgdu nie fest teraz ninmteMm człowiekiem

chosłowacji i stwierdza, że na Czwartym ministrem bez te- 
wypadek nieutrzymania spoko ki w nowym rządzie czeskim 
ju —  co zresztą stwierdził pre- został inż. Warecka, który za- 
mier Chamberlain w swoim a- 

, pelu skierowanym do Czecho- 
! słowacji —  konsekwencje, ja­
kie by z tego wypłynęły mogły 
by być dla Europy nieobliczal­
ne.

LONDYN, Nowy rząd cze 
chosłowacki przyjęty został w 
Anglii z wyraźną rezerwą, acz­
kolwiek pisma jak np. „Times“ 
nie odmawiają mu pewnych 
możliwości żywotnych.

Jednakże, zdaniem wielu 
pism, wojskowy na czele rzą­
du czeskiego nie jest w chwili 
obecnej odpowiednim człowie­
kiem, mogącym prowadzić w 
dalszym ciągu pozostałe jeszcze 
do przeprowadzenia pertrakta 
cje.

„Daily Mail'* wyrażi opinię
że dokonanie pewnej „czystki ‘ 
w rządzących kołach czeskich 
jest pierwszym krokiem do o- 
gjînego prozumienia.

Pismo to stoi na stanowisku, 
że pierwszym zadaniem rządu 
jest uryć wszystkich swych 
wpływów celein opanowania 
podniecenia istniejącego w Cze

ledwie przed paroma djiiaittł 
powołany został do p o p rze d n ie ' 
go rządu. Powierzone mu zosta 
ły sprawy propagandy państwo 
w e j .

Walki w Jerycho i Betlejem
Samoloty działała przeciw powstańcom

JEROZOLIMA. Po spaleniu 
stacji telefonów w Befi'îjem 
powstańcy podpalili również 
doświadczalną stację rolniczą 
oraz posterunek celny i policyj 
ny w Jerycho.

W okręgu Safed doszło do po 
ważnego starcia pomiędzy pow

stańcami a oddziałami wojska. 
W akcji brały udział m in. P° 
stronie wojsk angielskich 3 sa­
moloty, które zadały powstań­
com szczególnie dotkliwe stra­
ty. . .

Po dłuższej walce powstań* 
cy wycofali się, pozostawiają0 
na placu 21 zabitych.
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Wesoły
ECącik

Nagła potrzeba
Różne już rzeczy kradli na 

y®4 iwieciel Zegarki, pienią* 
rzÇ._ klejnoty, palta z przedpo* 
tojów i nawet mokrą bieliznę
*î strychowi

Są nawet tacy amatorzy, któ*
nV kradną serca, cnotę i calu* sy]

Ab żeby ktoś ukradł (za 
^^Proszeniem) wychodek?!

Wierzyć się nie chce!
, .A jednak sam byłem świad* 
in - kradzieży.
Ulicą przejeżdżała platforma, 

gojąca, prawdopodobnie do 
” **ejś nowybudowanej kamie* 
?1СУ» bielutkie wanny, umywał* 
** i miski do tego co już (za 
^■oproszeniem) powiedziałem.

Nagle jakiś osobnik, korzy* 
**®J4c z tego, że platforma na 
■pręcie zwolniła biegu, przy* 
_£°czył z tyłu, raptownie ścią* 
p*?* z wozu nowiutką misrkę, 
J1* przeproszeniem) klozetową 
1 **ucił się do ucieczki.

Przechodnie spostrzegli ten 
Panewr i zaalarmowali woźni* 
5» który zeskoczył z wozu i 

P°8oaił za złodziejem, 
j ÎT". Staćl — krzyczał — Staćl, 
y  Al* złodziej nie zatrzymywał

Ptdz2
,/ypus
i
i •u°  PoScîgu przyłączyło się 
leszcze kilka osób. Wreszcie
bierz Podzieją za koł*

, Złodziej, widząc, że wszyst* 
stracone, wypuścił zdobycz 

*îk. Miska z hukiem spadła 
j*  .Rodnik i rozbiła się na

7» j  M wałki- j^~*?dziej spojrzał na nią z ża
1 gniewnie odwrócił się do

e8° prześladowcyl
.J“ !  Po jakie licho pan mnie
®°Qiłeś?l Nastraszyłeś mnie
?*A niepotrzebnie i przez pana
^ k ę  stłukłem.
. *7 Nie trza było uciekać, ło*

! Dlaczegoś nie stanął?l 
““ Bo się śpieszyłem!
2" Dokąd?

odziej pogardliwie spojrzał 
* Pytającego!

sb.T °kąd?l Ślepy pan je* 
. s. czy co? Nie widzisz pan, 
U 0“  г bombonierką szedłem, 
7 . °  * wychodkiem?! Na każ 
.1 minucie mi zależało. Rybą

 ̂ Pędził sapiąc ciężko I nie 
Wypuszczał »  rąk cennej zdo*

Berlin żąda dymisji Benesza
Czeduslowacia M e l e  ste w posadach -- Zgoda rządu czeskiego 

na ultimatum francusko-angielskie nie ratuje już sytuacji
BERLIN. Napływające wciąż 

nowe wiadomości trzymają w 
napięciu opinią niemiecką, któ 
ra jednolicie jednak stwierdza, 
że zgoda czeska nastąpiła za 
późno.

Zalecenia Londynu i Paryża 
przestały już być aktualne. Nie 
chodzi już obecnie o sprawą su 
decką, lecz także o powrót do 
Polski Śląska za Olzą i o u- 
względnienie rewindykacji wę 
wierskich.

Rzesza nie może tolerować w 
sercu Europy państwa będące­
go ostoją wpływów komunis­
tycznych.

„Voelkischer Beobachter** do 
□osi o przybyciu do Pragi emi­
sariuszy sowieckich. Pismo za­
znacza, że powąga chwili naka 
żuje przeciwstawić się prze­
stępczym zamachom na pokój 
Europy.

Twór państwowy, który miał 
się stać bazą wypadową rewolu 
cji bolszewickiej w Europie 
Środkowej musi zniknąć w naj 
szybszym czasie z mapy euro­
pejskiej.

Na pograniczu Karpat ele­
ment porządku i odbudowy po 
winien stworzyć niezwyciężo­
ny mur przeciw inwazji bolsze 
wickiej.
W artykule domagającym się 

ustąpienia Benesza, „Voelki­
scher Beobacher“ stwierdza, że 
okres rozgrywek taktycznych 
minął. Europą rządzi dziś no­
wy duch.

Benesz przeoczył wielką szan 
sę wzięcia udziału w odbudo­
wie Europy. Czasy ucisku 
Niemców i innych narodowości 
w Europie Środkowej —  minę
ły-

W sercu Europy zapanuje no 
wy okres spokoju i ładu. Czesi

zostaną szybko przywołani do
porządku.

Obojętnym jest już w jakiej 
formie przyjęte zostaną zalece­
nia mocarstw zachodnich przez 
Pragę, bieg wypadków już je 
dawno prześcignął.

Pokojowe rozwiązanie pro­
blemu czechosłowackiego nie 
jest możliwe dopóki p. Benesz 
pozostanie na swoim urzędzie. 
Zadaniem całego świata powin 
no być ustąpieniem Benesza.

„Angriff“  pisze: Rozkład pań 
stwa czesko - słowackiego po­
stępuje szybciej naprzód, niż to

rozumieją Jego władcy. Nad 
Hradczynem zapadł wyrok his­
torii. Zgłoszenie rewindykacyj 
polskich i węgierskich oznacza 
więcej niż zwykły akt dyploma 
tyczny.

Postawione zostało w całej 
rozciągłości pytanie co do dal­
szej egzystencji państwa cze­
chosłowackiego. Nie chodzi już 
tylko o regulację granic, gdyż 
nad tym już zapadł wyrok hi­
storii, ale i o wystąpienie wpły 
wów komunistycznych w Euro 
pie Środkowo - Wschodniej.

Trudno jest przewidzieć kto

obejmie władzą po Hodży, do­
wodzi „Lokal -  Anzeiger**. Nie 
będzie to jednak już gabinet 
czeskosłowacki, gdyż państwo 
to rozpada się.

Benesz nie rozumie jeeza» 
— pisze „Lokal -  Anzeiger*', ie 
zdecydował się za późno na 
przyjęcie zaleceń brytyjsko - 
francuskich, gdyż również i in 
ne narodowości Polacy i Wę­
grzy, zgłosili swe żądania.

Słowacy również wystąpili * 
żądaniami. Cały gmach Czecbo 
Słowacji chwieje się w swych 
posadach.

Kontrofensywa wojsk chińskich
przybiera coraz większe rozmiary

tjrlk,

siV “ *“ ,ucię nu zaiezaio. куо  
i* .  w.c2oraj strułem, szczupak 
cK, .^ 't^ eży .- I mnie przed 

'^.bardzo znagliło!..

s W r e U *  był°  WCiŚĆ 03 
Młodziej wzruszył ramiona*ml

tuiTï W *  tam 10 groszy kosz 
A  ja przy sobie grosza nie 

że ; j 1! Więc jak zobaczyłem, 
ledzie platforma z tym , co 

: ,le jest potrzebne, rąbnąłem 
3 sztukę!..
*i® a* .ba, ha! — zaśmiali 
ÏW|!\ecni. — . D ?wciPnV facet! 
ciał 2e d ° domu z tym le

Złodziej zmarszczył czoło, 
ba ł,i i śmiesznego?l Żeby pa 
ban • brzuch rozbolał, to byś 

Vrr,es.2(:2* .prędzej leciał! 
chvvîi j  i sytuacji każda 

dro£a! Kurcze mnie nie* 
*ц jj! e złapały, czuję, że cza* 
Ьоь,1* w ? ’. a jeszcze kupa ro 

Miskę trza założyć i usta

R A D I O
W ARSZAW A I fTawyn) 

SOBOTA DN. 24 IX 1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne wstaj* zorze". 

6.20 Płyty- 6.45 Gimnaslyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyk* po* 
ranna. 8.00 Au'lycja dla azkół. 
8.10 —  11.00 Przerwa. 11.00 Audycji 
dla szkól. 11.25 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
1300 — 15.15 Przerwa. 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzied. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 1600 Koncert 
rozrywkowy. 16.45 Groteskowe oby* 
czaję. 17.00 Muzyka taneczna. 18.00 
Nasz program- 18.10 Dawna muzyka.
18.45 Fragment г „Pana Tedeusza".
19.00 Pleśni. 19.20 Pogadanka aktuab 
na. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20.00 
Audycja dla Polaków za granic*.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po. 
gadanka aktualna. 2100 Audycja dla 
wsi. 21.10 Koncert rozrywkowy. 
21 JO Wiadomości sportowe. 22.00 
Godzina niespodzianek. 23.00 Ostat­
nie wiadomości.

W AR SZAW A П (M  kotów)
1300 Koncert rozrywkowy. 14.05 

Parę informacji. 14.10 Program na 
jutro. 14.15 Płyty. 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Muzyka salonowa.
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Poga* 
wędka gaspodarska. 17.15 Europej* 
skie i amerykańskie orkiestry symfo» 
niczne. 18.05 Muzyka lekka. 19.00 —
22.00 Przerwa. 22.00 Płyty. 23.00 
Muzyka lekka.
■ ■ н в а а н и н ш м в *
wić, i dom skanalizować! Bo 
mieszkanie mam . bez kanali* 
zacjill

Rozumiesz Dan teraz dlacze* 
go się śpieszyłem?

Napoleon Sądek

HANKOU. Komunikat szta­
bu chińskiego podaje szczegó­
łowo przebieg walk pod Tien- 
Cziaszen, który jest obecnie 
centralnym punktem obrony 
chińskiej na Jang-Tse.

Chińczycy zbudowali pod 
Tien - Cziaszen silne fortyfika­
cje, kilka linii okopów z dru­
tem kolczastym, głębokie Schro 
ny i forty z betonu. Trwają na _ 
tym odcinku zaciekłe walki, i

Wszystkie ataki Japończyków 
odparto ze znacznymi stratami.

Wielkie znaczenie nadaje 
sztab chiński rozbiciu japońskie 
go oddziału Kumamoto. Jest to 
jeden z najbitniejszych oddzia 
łów japońskich; on właśnie 
wziął szturmem Szanghaj, a 
nie dawno temu Kiu-Kiang. Te 
raz pod Ti en-Cziaszen oddział 
Kumanoto kompletnie się za­
łamał, tracąc przeszło 700 zabi­

tych i sztandar.
W  ogóle na południowym 

brzegu Jang-Tse Chińczycy nie 
tylko nie ustępują przed Japon 
czykami, lecz sami przechodzą 
do kontrataków. W ciągu ostat­
nich dwóch dni poszczególne te 
ataki zaczynają przybierać d u  
rakter na wielką skalę zakro­
jonej kontrofensywy Chińczy­
ków na całym południowym 
boncie.

Węgrzy gotowi na wszystko
oby wyzwolU rodaków z  niewoli czeskie]

BUDAPESZT. Prasa węgier 
ska w dalszym ciągu w sposób 
zdecydowany przypomina żą* 
dania węgierskie, podkreślając, 
że naród węgierski jest zdecydo 
wany na wszystko, aby stanąć 
w obronie praw swoich rodaków 
w Czechosłowacji.

Czechosłowacja — pisze „Pe 
ster Hirlap-* — w której Czesi 
są w znacznej mniejszości i któ 
ra w wyniku swej polityki swo 
ich sztucznych granic stanowi 
ciągle groźbę dla pokoju euro* 
pejskiego, robi teraz wrażenie

zbankrutowanego przedsiębiorą • 
stwa. Węgry w sposób stanów* j 
czy zgłaszają żądanie, aby prze*j 
szło milion Węgrów powróci* 
ło do ojczyzny.

Żądania Polski i Węgier — ! 
pisze „Budapesti Hirlap” — są 
jednakowe i oparte na .tych sa* 
mych podstawach, gdyż tak Po 
lacy, jak i Węgrzy, zostali prze 
mocą włączeni do Republiki 
Czechosłowackiej.

„Magyarsag” podkreśla, że 
społeczeństwo węgierskie przy« 
gotowane jest na wszystko, a*

Granica polsko-węgierska
Pisze o niej, jako o konieczności, publicysta francuski

PARYŻ. Od tonu znacznej 
części prasy odbija niezwykle 
poczytny w kołach parlamentar 
nych dziennik „Le Petit Bleu1*, 
który w artykule wstępnym 
swego redaktora naczelnego 
Marciera stara się wyciągnąć 
realistyczne wnioski z obecnej 
sytuacji politycznej i stawia za* 
pytania, czy jest jeszcze czas, 
aby ocalić coś z tego ognia, 
który zaczyna pochłaniać całą 
dotychczasową polityczną kon* 
strive с ję.

P. Marcier odpowiada, że 
szanse ku temu istnieją, ale tyl* 
ko dziś, bo jutro może być już 
za późno.

Momentem, który należy O* 
calić przede wszystkim, jest to, 
aby nieuniknionej amputacji do 
konać nie tylko na korzyść 
Niemców, ale i na rzecz ustalę* 
ni я no!'oju na przyszłość.

Ci. którzy maja nadzieję jesz* 
cze, że rozwiązanie sprawy Cze 

j choslowacii może być ograni* 
czone tylko do terytorium su*

deckiego, ulegają szkodliwemu 
złudzeniu.

Zdaniem dziennika, koniecz* 
nym jest doprowadzić do tego, 
aby w korytarzu Rusi Przykar* 
packiej przeprowadzić granicę 
polsko-węgierską oraz spowo* 
dować wyrzeczenie sif przez 
Czechosłowację aliansu «owiec* 
kiego.

Biorąc następnie pod uwagę 
prawdopodobieństwo wystąpię 
nia kanclerza Hitlera na rzecz 
jednoczesnego uregulowania 
wszystkich zagadnień narodo* 
wościowych w Czechosłowacji, 
dziennik podkreśla z naciskiem 
że włainie Francuzi I AnSHcy 
powinni uczynić ten gest i wy* 
ciągnąć z niego korzyści.

Skoro mapa Europy ma być 
przekształcona — kończy dzień 
nik — to należy tego dokonać 
odważnie i inteligentnie. Odwa 
ga musi polegać na tvm, aby 
nie obawiano sie ani słów. *ni 
czynów.

by walczyć o wolność Węgrów 
w Czechosłowacji.

„Patrzcie, jak Niemcy sudec* 
cy walczą o wolność — woła 
dziennik — patrzcie na Pol*» 
kówl Śląsk Cieszyński czeka 
ka wyzwoleniel Godzina dziejo 
wa zbliża sięl Bracia, rodacy 
wasi pod obcym jarzmem wzjr* 
waią wasi Bądźcie gotowil Gdy 
naaejdzie dziejowa godzina — 
ruszymy! .

„Nemzeti Ujsag“ stwierdzi, 
że w ostatnich 20 latach naród 
węgierski nie był nigdy tak so* 
Udary, jak obecnie. Solidarność 
ta wypływa niepodzielnie x wo 
li całego społeczeństwa, aby W ę 
grzy w Czechosłowacji byli po 
traktowani na równi z innym» 
narodowościami. ______ .

ANGLICY UCIEKAJĄ 
Z PRAGL

PRAGA. Wobec ciągle wzr* 
stającego napięcia, poselstwo 
angielskie zwróciło się do wszy 
stkich obywateli angielskich, 
zamieszkujących Pragę, z radą 
natychmiastowego opuszczenia 
miasta.

Specjalny samolot przybył t  
Londynu do Pragi i odleciał т 
powrotem z 12 pasażerami An­
glikami.

DONIOSŁE ZARZĄDZENIE
W PASIE GRANICZNYM
W dniu wczorajszym na tere 

nie powiatów: pszczyńskiego, 
rybnickiego, bielskiego, cie­
szyńskiego, wadowickiego, ży­
wieckiego oraz bialskiego zosta 
ły wprowadzone w życie niektó 
re ograniczenia, wynikające z 
rozporządzenia Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej z dn. 32 
grudnia 1927 r. o granicach 
Państwa.
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S E N S A C Y J N A  P O W IE Ś Ć  
W S P Ó Ł C Z E S N A  O S N U T A  N A  
PRAWDZIWYCH ZDARLENIACH

Seweryn Pora dzid, słynny przedsiębiorca budowlany a 
„ i i i ? ,  “ i*?/ kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni. 
S *  k°bielç. ktfra oczarowała go sw4 urod4. Milioner zapo.
»to a  o *wei zonie . dzieciach i pozwda wciągnąć się prze.
wotaej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajcmmczego Bractwa Białych. Banda ma na 
•Twym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
.«iewczasie wycofać się. zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman . Het.
^ b . PraSn,\ Zg'.ai Ẑ . Pora,dzkiego ~  napotyka jednak na •jpór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa> 
bUć szereg męzczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te. 
? Hetmański wyszuka! artystę Slawetę, który z wyglądu jest 

niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni# 
eÇ, *Уаа bla wety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
ml i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
3© do odegrania roli „Poradzkiego".

-.Slawcta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał

Л» Pora^kiego1U' 8 d0kladnic wYstudiowal rolî  Sewery-
Pewnego dnia turyści w pórach odnaleźli omdlałego Po. 

Tadzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
stal* X Hetman - Hetmańskim.

Zycie Slawety Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem. a tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą, która wydała mu się 
«o najmniej dziwną.
. . .  Po P ^ ^ z y m  przesłuchaniu,, nic mógł Puchała odna- 
лс# spokoju. Długo rozmyślał, w ко Леи postanowił porożu. 

№.**? »atychmiast x profesorem, który leczył PoradzJde- 
Profesor przyjął go u siebie w klinice.

^ T iic h a ła  wyjaśnił krótko na czym polegaja jego 
wftpüwosci, po czym wyprostował się, wstał z krzesła 
я powiedział:
. . T  T *ra? cbyb«i zrozumie pan profesor, czemu sie 
im. niepokoję?

Lekarz » specjalista od chorób nerwowych przy» 
* 4 ^  się przerażony Puchale. W  końcu zmrużył oko 
i spojrzał spode łfca na inspektora policji:

J~~ No, tak pomyślał — Podobne pomysły mo* 
^  S1? zrodzić tyłko w umyśle jakiegoś policjanta...

Puchała jest przekonany, że lekarz odniósł się z 
4o% Powagą do jego słów, to też powiada:

, ГГ P to.s* Powody, dla których ciekaw jestem 
paiWKiei opinii co do stanu pana Poradzkiego.

— Powiadam panu, panie inspektorze, moim zda» 
iiien» nie mam więcej nic do roboty. Uważam, że jest 
zupełnie zdrów i normalny, I chociaż nasze dziedziny 
pracy są tak różne, jednak zgodziliśmy się co do jed* 
inego. — Przychodzę do państwa Poradzkich tylko po 
to. by go  obserwować. Pragnę studiować to osobliwe | 
sjawieko, jakim jest jego obecny stan. Dziwi mnie, 
czemu tak dokładnie pamięta niektóre szczegóły, zaś
o  niektórych zupełnie już zapomniał... Ale on nie ! 
przypomina sobie okoliczności, związanych z jego 
nieszczęściem... Tam jest zupełnie bez panręci—

— No, no — ukazują się w oczach Puchały ogniki 
zaciekawienia —  O  to mi właśnie chodzi—

— Mnie zależy również na tym bardzo. Zapew» 
mam pana, gdyoy mi pokazano takiego człowieka w 
?ądzie i powierzono, bym go zbadał, byłbym na pew» 
no przekonany, że ten człowiek okłamuje mnie...

— No, a dlaczego w tym wypadku sądzi pan iria» 
czej? — zapytał Puchała jeszcze bardziej rniecierpli* 
wiony.

7~ Boże, co też za pomysły. — Pan Porady* 
ki nie jest symulantem... Powiedziałem to tylko tak 
sobie, dła przykładu. Dlatego też wydaje mi się że 
pańskie podejrzenia są zupełnie bezpodstawne.

— A  jednak twierdzi pan saan...
— Zresztą, zwołałem konsyl:um szeregu lekarzy. 

Uznaliśmy wszyscy zgodire, że co prawda takie wy­
padki zdarzają się nader rzadko, jednak jest to ziipeł» 
nie prawdopodobne. Nie powinien ' pan zapominać, 
panie inspektorze, że mózg ludzki jest najbardziej cru» 
łym, naibard!z:ej skomlikowanym instrumentem. Nie 
wszystkie komórki mózgu ludzkiego są już dostatecz» 
nic zbadane. Należy również wziąć pod uwagę, że 
analiza wykazała, iż zastrzyknięto do krwi Poradź» 
kiego szereg płynów, i to zapewne różnorakich. Za« 
leży to od tego jakich zastrzyków używali jego prze» 
śladowcy. Być może, odbiło się to również na jego 
pamięci; w każdym bądź razie nie ma tu mowy o żad» 
nej symulacji. . , ‘

— Czy jest pan jednak pewny, panie profesorze?
— pyta Puchała.

— Oczywiście, ♦ najlepszym dowodem tego jest 
jego stosunek do otoczenia. > ; .

j — No, tak — zawahał się na chwilę w swych 
i przypuszczeniach Puchała. — Ale czemu to przestaje 

iego pamięć działać tylko wtedy, gdy chodzi o prze» 
śładowców? •

— To jest właśnie zagadka, która nas wszystkich 
ciekawi, i dlatego przychodzę jeszcze do niego na ob» 
serwację. Być może, jest to wina jego dręczycieli. Czy 
zna oan inspektor metody gangsterów amerykan» 
skich, którzy biorą często do pomocy najlepszych lu» 
dzi nauki? '

— Tak, tak...
~  Kto wie. czy nieszczęśliwego Porartrkiego nie 

wzięli w swe obroty ci sami ludzie? Być może 
wstrzyknęli w jego çià ô" jakąś truciznę, która może 
tam trwać długie lata. Nauka kroczy naprzód i nieste» 
ty nie zawsze przynosi ona ludzkości tylko pożytek...

— No, świetnie, ale dla jakich celów to wszystko 
czyn'1’ ? Po co? — zwraca się Puchała z zapytaniem 
jak gdyby do siebie samego.

— To juz jest pańska dziedzina, panie inspekto» 
rze — uczynił mu lekarz komplement.

— Nie sądzę, w tym wypadku jest to nasze 
wspólne zadanie. Czy opowiedział panu coś o tej crar» 
nej damie, która go uwiodła? . - -

ł — Nie, to mnie nie obchodzi, 
i ' — A  czy wspominał o jakimś Zabluce?

— Także nie. Nie rozumawiam z nim wcale 
przeszłości. Nie wolno. Nie należy mu o tym przypo 
minąć: to jèst najlepsze lekarstwo. Powinien o wszy­
stkim zapomnieć, i dlatego zabroniłem panu prowà' 
azenia śledztwa...

Ach,-więc to tak! — westchnął wieloznacząc* 
Puchała.
■'.'."Г“ Oczywiście; panie inspektorze, nasze metod? 
różnią się bardzo...

A  więc pan profesor nie wspomina w równo 
wie z nim wcale o przeszłości?

— Tylko czasami, mimochodem, by przekonaj 
się na ile stan jego polepsza się. Ale nie chodzi vai 
wcale o to samo, co panu...

— Oczywiście, więc sądzi pan, iż dzisiaj jest już 
zupełnie zdrowy?

-Sądzę, że powinien być zdrowszy, aniżeli 
przed tym... Zresztą proszę zapytać o to jego małżom 
kę. Świadczy o tym również i to, że pracuje zupełni* 
normalnie w biurze. Gdyby źle się czuł, nie mógłby 
tego dokazać. Tylko od czasu do czasu wpada w stan 
depresji. Ale sądzę, że i to min;e—

' Wobec tego zwracam sie do pana profesora " 
prośbą...

— Proszę...
. ~  AJe chciałbym, byśmy ao zachowali w tajeni 

mćy...
, — Oczywiście.

— Chciałbym zanotować kilka pytań; i prosił* 
bym. zapytać o to Poradzkiego... Przecież pan proffi'
sor może to uczynić w sposób z n a c z n i e  bardziej sto* 
sowny ode mnie. Pańska metoda będzie bardziej sku* 
teczna... -

— Tak, mogę to uczynić, słucham pana inspe^ 
tora...

— Nade wszystko chodzi mi o tę czarną daff? 
i o dowiedzenie się, gdzie został przez nią ukryty—

Alez, panie inspektorze, nieraz jużem go o-t°
pytał.
. ' —- Naprawdę?

■— Tak, ale nic sobie nie mógł przypomnieć. 
należy dziwić się temu. Zapewne ta zbrodnicza daina 
ukrywała go w miejscu, którego nie może-sobie Р&У* 
pomnieć— '

. — Tak pan sądzi?
Oczywiście, to też dziwi mnie, iż pan, pani* ’nf 

apektorze ma w tym względzie wątpliwości...
~  Może ma pan täcfc ряще profesorze—
Puchała opuścił klinikę. Profesor znivreCZY*’ 

zdruzgotał jego pomysł. Ale dziwne przeczucie. zt 
jest na tropie skomplikowanej sprawy, nie dało в*0 
spokoju; A  nade wszystko pytanie:

— Czemu oni go zwolnili? Czemu u k ry w a ła  К4* 
tak długi czas ta czarna dama przed światem?— Za* 
pewne chciała coś w ten sposób osiągnąć...

Tâ myśl powstrzymywała go chwilami. Nag’e 
wpadł na pomysł.
_  Może dowie się czegoś u pani Poradzkiej? M «*  
Poradzki zaufał jej to o czym nie chce, albo wstyd* 
się opowiadać innym... Tak, należy z nim potnó^"'

(Dalszy ciąg jutro).

_______ Nr. 265'

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Kierowa» wywiadu niemieckiego j nych, wyłożono jej całą teorie 

Ï Â l A S  °. nazwach i określeniach woj-ï’tôra chdała pracować na rzecz Nie 
mice i zakomunikował jej, że przede 
wszystkim przejdzie odpowiednie 
przeszkolenie, a następnie powierzy 
jej poważno pracę we Francji.

7.
A  Jak nadejdzie chwila, aby 

powierzyć pani samodzielną 
pracę, omówimy wysokość pa­
ni honorarium. Wiem, że nie 
ma pani pieniędzy i dlatego 
wypłacam pani 100 franków ty 
tułem zaliczki.

Jest rzeczą samą przez się 
/.rózumiałą, że ani jedno słowo 
r tego, o czym tutaj rozmawia­
liśmy, nie powinno wydostać 
się na zewnątrz i nikt nie po­
winien znać treści naszej rozmo 
wy.

_____  woj­
skowych, oraz kształcono jej 
pamięć. Poza tym zmieniono 
całkowicie jej wygląd zewnętrz 
ny. Z brunetki uczyniono ją 
blondynką, kazano jej inaczej 
się malować, inaczej się ubie­
rać i inaczej się poruszać.

Maria Ducret z zapałem wzię 
ła się do pracy i uczyła się nie­
zwykle gorliwie, aby jak naj­
szybciej przejść okres przygo­
towawczy i aby jak najszyb­
ciej przystąpić do swej niego­
dziwej pracy, którą miała roz­
począć.

W końcu była gotowa na 
sprzedanie nieprzyjacielowi 
swej ojczyzny i rodaków. W. 
marcu odziana w piękne futro 
wsiadła do pociągu, idącego do

chwiIî Maria Ducret Paryża, skąd miała wyruszyć
- ,sią na fatalnej pochy- na teren swej przyszłej działal­

ności, która zaprowadziła ją do J 
przedpokoju śmierci.

W ciągu następnych pięciu 
tygodni pobierała ona codzien­
nie lekcje i uczyła się być szpie 
giem. Wtajemniczono ją w taj­
niki atramentów syntetycz-

nosci.
Przybywszy do Paryża na­

tychmiast nawiązała kontakt z 
agentem niemieckiego wywia­
du pracującego na terenie sto­
licy Francji. Wydaje się to czy 
telnikom nieprawdopodobne, a-

le tak było istotnie. Prawie w 
ciągu całej wojny w jednej z 
najwytworniejszych dzielnic 
Paryża, mianowicie w Possy, 
mieściła się filia niemieckiego 
wywiadu. . .

Wracajmy jednak do Marii 
Ducret. W Paryżu, jak wspom 
nieliśmy, nawiązała kontakt z 
szefem miejscowego wywiadu, 
rodowitym Niemcem, który z 
dobrze zrozumiałych wzglę­
dów podawał się za Szwajcara. 
Od niego dowiedziała się w ja­
ki sposób powinna z nim utrzÿ 
mywać kontakt, aby nie nara­
zić się przy .tym na ujęcie i zde 
maskowanie.

W końcu po trzech dniach 
przyszły dla niej dokładne in­
strukcje. Miała udać się na ty­
ły frontu Sotnmyi śledzić tam 
ruchy wojsk. francuskich. Te­
go wieczoru. wydała wspaniałą 
kolację w jednej z wytworniej 
szych ręstauracyj Paryża i wró 
ciła do hotel ii Wyposażona w 
przepustkę, w której figurowa­
ła jako dziennikarka.

W żaden sposób nie zdołali­
śmy ustalić, jak Maria Ducret 
zdobyła' tę przepustkę. Mógł­
bym jednak dać głowę, że za­
gięła parol na jakiegoś wyższe 
go urzędnika, którego serce 
zdobyła szturmem i który nie 
śmiaf odmówić jej „skromnej 
prośbie“ , że pragnie przyjrzeć 
iię z bliska naszym dzielnym 
wojakom.

Każdy wie, że formalnie by­
ło zakazane wpuszczać ko­
biety na tereny, graniczące- ze

strefą działań wojennych. Wie­
le zamężnych kobiet, które sta 
rały się ominąć prawo i do­
trzeć do swych małżonków na 
front, musiały dlrogó zapłacić 
za to, a ich mężowie zostali su­
rowo ukarani. Mimo to zdarza 
ło się niejednokrotnie, że dzięki 
stosunkom г wpływowymi o- 
sobistościami zdołano ominąć 
to prawo. Maria Ducret, która 
była odpowiednio przeszkolo­

na, a poza tym była ładna 
przebiegła, wiedziała jak się 
zabrać do dzieła i w rekordowo 
krótkim czasie ■ zdobyła prze­
pustkę.

• ' ’ * ’ ł -, . ■ ■ j - •
Po kilku dniach Maria przy­

była do Montdidier : samocho­
dem. W jaki sposób wytrzasnę­
ła, w tych czasach samochód, 
ńie zostało ustalone — i zaczę 
ła szukać mieszkania. Nie na­
leżało to Wówczas do rzeCzy łat 
wych, ponieważ wolnych mie­
szkań było bardzo mało. Jed­
nakże jej przepustka zrobiła 
swoje i w krótkim - czasie zna- 
lezła mieszkanie.

Jeszcze tego samego dnia u- 
dała się do komisariatu policji, 
gdzie przedłożyła swoje papie­
ry. Ponieważ papiery, te nie 
wzbudziły u władz żadnego po 
dej izenia, z miejsca wydano jej 
pozwolenie na swobodne poru­
szanie się w terenie, a uczynio­
no to ze względu na jej „za­
wód" dziennikarki. '

Ale to jej jeszcze, nie wy­
starczało. Zaledwie część jej i 
życzeń spełniła się. Obecnie ?

musiała znaleźć ofiarę, 
znaleźć kogoś, kto by jej u . , 
lał informacji o ruchach wojs- 

W końcu i ofiara się 2 ̂  
Podczas wycieczek, jakie u 
dzała. z „obowiązku z a w o d o  ^ 

go“ znalazła człowieka, któ ~ 
go szukała i który nieśvina 
mie pomagał jej w jej 
nym dziele. Tym jej n̂ ” lcZ- 
rem został nieszczęsny P . . & .  
nik S., który swą nieostrożno^ 
przypłacił później życiem- S. ■ 
sił się na ochotnika do ata 
walczył jak szaleniec, ,rzV 
się śmie; ci w ramiona, aZ P .
od k u li  n ie p rz y ja c ie ls k ie j-  .

Podczas jednego ze tîwdo
spacerów Mai4a zbli*vł* sîf nJS; 
bariery, na której był nap 
„Zabrania się pod gnwbą .
wej kary przechodzić
Służbę na tej drodze e 
go dnia właśnie poruczniK

te-

Maria Ducret za p y ta j 
f ucznika i  Jakich p o w o d o  
zawrócić i nałożyć drogi- } . 
porucznik S. nie udzie 
wyjaśnień, pokazała m na 
przepustkę. Nie wywarta 
jednak na nim żadnego w • , 
nia. 3j t .

— Bardzo mi Р1"2̂ 1"0’̂
rozkaz, jest, rozkazem ł 1
nie da zrobić — 0<̂ P JorVcZ ' 
szukaną uprzejmością P° ■

я jila-
Był jednak mężczyzną.^varb- 

ria uroczą kobietą- “ / |e 
ona na nim wielkie wrazeiw- ;

fDalszr dag '
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Kalendarz dnia
s o B o m

Suchedni. Gerard*
Słowiański: Homi* 

ra.
Słońca wsch. 559, 

zach. 17.32.
Księżyca wsch. 6.8 

zach. 17.23.

KRONIKA HISTORYCZNA
’376. ' Konflikt króla Batorego 
Gdańskiem, który nie umaję jego 

, Vyboru. . ,
“ 1. Zginą! pod Chocimem mełm. 
C-hcxikiewicz. ,

>525. Urodził się Cyprian Norwid 
.„»«ta.
■'31. Maciej Rybiński wodzem pow­
iania. , ,  
«Й. Urodził się K. Szymanowski, 
Kompozytor. ___  

PRZYSŁOWIA LUDOW E:
Jasień gdy długo zachowuje Hicie 
Mroźnej zimy znakiem oczywiście.

RADY PRAKTYCZNE:
Иащу tłuste i brudne na kolnie 

**»<& męskich czyścić moin a amo* 
‘•Aiern.

CIEKAWE W IADOM OŚCI
Na ś wiecie jest jeszcze 52 czyn 
Ŷch wulkanów, z których najwyi- 

?Ym jest Misti (Peru) wysokości 
mtr.

Budżet Ligi Narodów wynosi prze­
stoi« około 25 mil. fr. zł. rocznie.

Łańcuch potwornych zbrodni
Trzej zbsrowie przed sądem w Krakowie

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
Ша Matki. Jest Pani bardzo nie* 

®?**ęśliwa. Całe .swoje życie póświę» 
f“* daieciom i robiła dla nich wszyst 

ÇO było w jej mocy. Dziś syn u- 
jjYsłowó chory zatruwa Pani życie. 
V,!* je80 to wina ani tei synowej, 

kochała syna tak by mogła 
tak ciężką próbę. Nie chce 

.Yc z umysłowo chorym człowiekiem 

. Urażać swego życia. Kobieta tg«» 
r^yczna która ' tylko myśli o tym by 
ïj1 było dobrze. Nie wróci do syna 
^« najgorsze to. ie syn o niej zapom 

nie może. Syn musi się leczyć, 
choroba esyni postępy i 

będzie mu согаь gorrej. Jedynym 
T^isclem * tej sytuacji byłoby od' 
«7е Ko do zakładu do żu-pełoego wy
^^■OkiiSU “j'., S

ergo sam. Kobieta do któ- 
J  czuje jedynie pociąg zmysło* 
УУ n*e będzie Pańską żon?. Pan po» 
V>!* . postarać się ożenić z kobietą 

która będzie Panu mogła 
; ?Pom6c materialnie. Zmiana sytu, 

W materialnej a raczej zmiana po 
■ Ut ,nie nastąpi tak szybko. Zyć 5 
<!пл romnei pensji jest bardzo tru* 

* szczególnie wprost nieobliczal 
jest się wiązać z kobietą, która 

Шс nie Dosiada. Zdrowiu Pana 
:ża. Wy- 
ożeni się

Ławę Sądu Okręgowego w 
Krakowie zajęli dwaj młodocia 
ni bandyci: 21-letni Stanisław 
Nowakowski i 21-letni Stani­
sław Papiernik, którzy mieli na 
sumieniu kilka , .napadów ra­
bunkowych.

W lutym ub. r. zamaskowani 
uzbrojeni w rewolwery do- 

jtali się przez strzechę do mie­
szkania krawca, Juliana Nowa­
kowskiego w Nowej Górze i 
po dotkliwym pobiciu zabrali 
mu 100 zł. trzy sztuki sukna i 
szereg kosztowności.

W październiku tegoż roku 
również uzbrojeni w rewolwe­
ry i zasmarowani na twarzy sa­
dzą wtargnęli do mieszkania 
młynarza Marcina Wiśniew­
skiego w Brzezince. Młynarz, 
ujrzawszy bandytów", , sięgnął 
pod poduszkę, gdzie miał ukry 
ty rewolwer. W tej chwili No­
wakowski wystrzelił, trafiając 
młynarza w serce.

Po zabójstwie Wiśniewskie 
go bandyci splądrowali całe 
mieszkanie, zabierając 160 zł., 
biżuterię, oraz trzy sznury ko­
rali, które zawsze nosiła córka 
młynarza i które zauważyli u 
niej poprzedniego dnia. Obyd­
waj ostatnio pracowali przy bu 
dowie drogi gminnej w Brzezin 
ce i gdy zauważyli przechodzą­
cą młynarzównę, noszącą pięk 
ne korale, zrodziła się u nich 
myśl dokonania zbrodni.

Władze wkrótce ujęły ban­
dytów, którzy zostali oddani do 
dyspozycji władz sądowych. 
Ławę oskarżonych wespół z ban 
dytami zajął brat Nowakow­
skiego, Teodor, oskarżony o 
przechowywanie kradzionych
przedmiotów. '

Podczas odbierania persona­
liów od oskarżonych, okazało

się, że nie byli jeszcze karani. 
Na rozprawie Papiernik symu 
lował obłęd. Tarzał się po pod­
łodze i usiłował się rozebrać. 
Jednakże w toku śledztwa ba­

ło. *“* шс P°siada. Zdrowiu 
r>,.̂  matki nic nie zagraża.
Pit, •** w  przyszłości ożeni się fj o w v  SZOsy. 6 żywcem pogrze-

banych r o b o t ó w  nic zdoła-

dania przeprowadzone przez
psychiatrów ustaliły, że Papier 
nik jest przy zdrowych zmy­
słach i w pełni odpowiada za 
swoje czyny.

W wyniku rozprawy sąd Л »
zał Stanisława Nowakowskie­
go na karę śmierci, Papiernika 
na 8 lat, a Teodora Nowakow­
skiego na 2 lata więzieni*.

KftSZEL

Cyklon śmierci
Setki osób padły trupem

UPORCZYW Y ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYWOKOSTU Ś W IE Ż « « *  
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD^ G LO W NT  

W .W A  M IO D O W A  14.

nad Ameryką
Domy leżą w grozach

NOWY JORK. Cyklon, któ­
ry nawiedził stany Nowej An­
glii, a obecnie ze zmniejszoną 
nieco siłą rujnował p r^eg łe  
do nich prowincje Kanaay, spy 
wodował spustoszenie, sięgają­
ce wielu milionów dolarów.

Selki ludzi zginęły, tysiące 
pozostały bez dachu ;nad gło­
wą

Roosevelt rozkazał wszyst­
kim władzom federalaym udzie 
lanie pomocy obszarom dot­
kniętym przez katastrofę. Do­
my zburzone przez huragan są 
przeszukiwane przez pracowni 
ków Czerwonego Krzyża, gwar 
dię narodową i harcerzy.

Obecnie na miejscu katastro 
falnego huraganu panuje ślicz­
na słoneczna pogoda.

W Mahasset Bay setki Jaeft- 
tów zerwały się z kotwic. N a  
miejscu, gdzie wznosiły się do­
my i wille leżą obecnie ruiny, 
połamane deski i belki. • _ ;

W  Massachuseets zginęło W 
osób. W Cape God 22 osoby. W 
New London w stanie Connec­
ticut straty oceniają na 40 »Bi­
lionów dolarów.

Zamordowała męża wałkiem
pi>xy pomocy zbrodniczej matki

Robotnicy żywcem 
pogrzebani

BIAŁOGRÓD. W pobliżu mia 
sta Brodarevo (Czarnogórze) 
obsunęła się ziemia podczas bu 
dowy szosy. 6 żywcem pogrze-

no uratować.

Na małej wokandzie ■■a

Rekareke myje
/  czyli: „Monopol i jego skutki”
M .  E.) Teofil Wladyk, oskar I Po jakiemś czasie przy  szlem 

Ip n y  n  ,ił~ l______ ł__J .  ł~\W* --J~ /înmn. я on  Siedzi$ ' * °  Pobicie Aleksandra do Olka do domu. a on
, Ponderka, bronił się przed są? przy oknie

^  w następujący sposób:
f t ~7 Olek, proszę wysokiego

to przyjaciel mój od 
ł  ra n . . .  ^  nawetS r S  P^Ü a 'dnÇ  .......

fa °Pafe, ale śmirusl Jeszcze ta* 
d z la f  m o Ć *y m o rd y  świat nie wi

i d POty^am га г  па и 1̂сУ  —emn° mnie się robi przed o=> 
Olek niegolony, przez 

, i w podartych bucio
^  /Ssonu zadaje, a bez dziurę 

spodniach obraza moralności 
m.*błyszczy.

— mówię do n 'ego. 
v. V o  sfę dzieje, do jasnej przez 

Sakow ską?
® to m{ ndnn

—- Jak ci się wiedzie Oleś na 
nowym miejscu? pytam.

A  Olek na to: Me.
— Coś powiedział?
—  M e - ■ ' .. ,
— Fisia dostałeś, czy jak?

mówię mu do słuchu. — Za* 
m'ast podziękować przyjaciele* 
wi za ratonek, me na niego po* 
wiadasz?

—  M e  .
Trząsłem więc drzwiarny i po.

szłem. A  w bramie dozorcego 
zahaczyłem i pytam:

— Co się z Olkiem wyprawia?\
— To pan nie w esz? — po- 

whdp stTUvel. — Cały towar

W lutym b. roku podczas po 
grzebu kaflarza Tadeusza Klu­
ski, który zmarł nagle w Kra­
kowie doszło do zajść. Tłum bo 
wiem przybrał wrogą postawę 
wobec wdowy po kaflarzu i jej 
matki Wiktorii Niemiec, zarzu 
cając, im, że zabiły Kluskę. O- 
bie kobiety musiały ratować 
się ucieczką. .

Spraną tą zainteresowała się 
wówczas prokuratura. Przepro 
wadzono sekcję zwłok zmarłe­
go i ustalono, że miał pękniętą 
podstawę czaszki oraz 17 ran 
tłuczonych na głowie. Ponadto 
przeprowadzono rewizję w mie 
szkaniu Klusków i stwierdzono 
że podłoga, sufit i ściany są 
ibryżgane krwią. Siady krwi 
znaleziono również na wałku 
od ciasta i powstało przypusz 
czenie, że wałkiem tym zada­
no Klusce śmiertelne uderze­
nia. Złamany zaś łokieć świad­
czył, że Kluska zasłaniał się ra 
mieniem przed ciosami wałka.

W wyniku tych dochodzeń 
sporządzono akt oskarżenia 
przeciwko obu kobietom, zarzu 
cając spowodowanie śmierci 
Kluski. Obie kobiety zasiadły 
na ławie oskarżonych.
Świadkowie zeznali, że poży­
cie małżeńskie Klusków było 
nieszczęśliwe. Kluska izęsto się 
upijał, a żona dokuczała mu, 
nie dawała obiadów, a w koń­
cu przyjmowała jakiegoś mło­
dzieńca, co bardzo bolało Klu­
skę. Gdy krytycznego dnia Klu­
ska przyszedł do domu pijany,

Kluskowa i jej matka rzuciły 
się na niego i pobiły gaśmiertel 
nie.

Między innymi zeznała rów­
nież Józefa Olszyna - Wilczyń­
ska, b. żona generała z War­
szawy, siostra i córka oskarżo­
nych kobiet, która przedstawi­

ła oskarżone jako ofiary tyra­
nii nieboszczyka.

W wyniku rozprawy sąd d a  
zał 70-letnią Wiktorię Niemen 
wą na 7 lat bezwzględnego w łę  
zienia, a  jej córkę na 5 l a t  S k »  
zane zostały na sali aresztowa­
ne i odstawione do więzienia.

3-dniowy napór woisk czerwonych
pod Terueleoi f na froncie Ebro

SALAMANKA. Komunikat I szego na odcinku Macią don W  
sztabu wojsk gen. Franco do- ro i Casetas de Pwtater aie- 
nosi, że na odcinku Teruelu nie przyjaciel utracił około 500 » -

-----1 bitych i 400 jeńców.
Na froncie Ebro oddziały 

gen. Franco osiągnęły wszyst­
kie wyznaczone przez w yхая* 
dowództwo cele.

W czwartkowych waBcacb 
powietrznych strącono в nie­
przyjacielskich samolotów. W 
nocy ze środy na czwartek lot­
nictwo bombardowało obiekty 
wojskowe w Alcoy i w porcie 
Gandia, oraz port Mahoń nę 
Minorce i wielkie niece w 8a- 
guncie.

przyjaciel naciera na stanowi­
ska powstańców już od trzech 
dni. Atak prowadzony jest na 
niedużym odcinku w Sierra Ja 
valanore pod Manzanera.

Po trzech dniach walki nie­
przyjaciel straci! około 2000 
zabitych.

Liczba rannych jest niewąt­
pliwie znacznie większa.

Obecnie oddziały powstań­
cze przechodzą do przeciwna­
tarcia. W ciągu dnia wczoraj-

Zuchwały napad na pociąg
Łupem bandytów padły pieniądze i przesyłki

PARYŻ. Donoszą tu o nie* podejściem bandyta, który rut
zwykłym na stosunki francus* 
kie napadzie, jakiego dokona* 
no na pociąg pocztowy na linii 
Marsylia * Avignon.

Na dworcu Saint Charles w 
pobliżu Marsylii ukrył się w 
pociągu na chwilę • przed jego

U P A Ł Y !
Nie martw się 

i s to su j « •

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

В Ш 0 Г  -

płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg

Pracowniczy ruch zawodowy
wyraża gotowość czynnej pomocy w walce 

o Śląsk Zaolzański

r, 4 to mi odpowiedział, łzamy wytrąbiJ w tem handlu, gdzie pra 
s* się zalewając, że po=> cowA. InieInteres się naturalnie zlU 
,,3 !ę stracil, a wymówienie prze Icwidowal, a \ego juz enrarty 
'■ *о^а1, no i ginie tera z głodu d zień  docućić' się nié mogę!
' ^gnienia. 1 oto dlaczego, proszę sądu,
Hj У kyfem na niego choler* wróc łetn do Olka na górę, gdzie 

bo kto widział wymówienie nerw nie s*rzvmawszy, sztukłem 
^^cykać. Ale trza było chłoną=> łobuza w oblicze. ̂
Па ra*OWa<̂> więc go wtryniłem *'■>’ *

Posadę do jednego znajom e- Sąd skazał.pana T eo fila  nà ty? 
* «o  miał handel tronkoiw . i dzień kresztu i  zawieszeniem.

Centralna Komisja Porożu» 
miewàwcza Związków Pracow» 
niczych na nadzwyczajnym po« 
siedzeniu plenarnym wniosła 
jednomyślnie uchwałę następu* 
jącej treści: .

„Pracowniczy ruch zawodo* 
wy, stojąc na stanowisku, iż 
wszystkie ziemie polskie zamie 
szkałe przez ludność polską po 
winny się znaleźć w granicach 
Tlzeczypospolitej, aby w pełni 
zrealizować idee wolności i nie

podległości narodu, stwierdza 
swą niezachwianą gotowość 
walki o prawa narodowe 
wszystkich swych uciskanych 
braci zakordonowych.

Dziś, gdy zbliża się chwila 
wyzwolenia Polaków zaolzań* 
skich, pracowniczy ruch zawo* 
dowy łączy się z całym społe* 
czeństwem Polski we współ* 
nym dążeniu i gotowości czvn* 
n e i тхипосу w walce"

stęp nie zatrzymał hamulcami 
pociąg koło dworca Saint Bar 
thelemy. # .

Tu na personel poci«j{u в*3 
padło 10*ciu innych zamasko* 
nych bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery. Po steroryzowa* 
niu obsługi bandyci skradli 
znaczną ilość przesyłek ubezpie 
czonych oraz kasę, której »a* 
wartości na razie nie zdołano 
ustalić.

Wszyscy napastnicy po do. 
konaniu rabunku zbiegli. Jeden 
z agentów kolejowych odntdsi 
w pościgu rany.

Komisarze wyborczy
Minister Spraw Wewnętrznych po­

wołał w dniu wczorajszym koml**» 
rzy wyb-rczych. Zostali nimi w W »r  
szawie: dyr. Garbusiftski T^ wicepre* 
zydent Ołpiński J., dr Zając М., 
pułk. Komilowicz T^ пасх. Biłek M  
major Henisz M. i Gruszczyński Si-

Komisarzem wyborczym w Częsło- 
chowie został prez. Szcsodrowsld, w 
Białymstoku insp. Bndtanowski, w 
Gr-dnie CieAski, w Wilnie: włeeptez. 
Grodzicki, adw. ŁuczyAsld î nacz 
Gruglewski, w Krakowie dyr. Bogd*? 
nowski, nacz. KabaciAski oraz !nsp 
Gsodam, w Gdyni notariusz Czar­
necki St., wc Włocławku Tuz W a­
cław-
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Chwila wyzwolenia jest bliska i
Imponujące w swej potędze demonstracje patriotyczne Warszawy
(Początek na str. 1-ej), 

Przypomniawszy zgromadzonym 
zdradzieckie zagrabienie Śląska przez 
Czechów, generał podkreślił, ie mi­
mo wziętych na siebie zobowiązań 
w 1925 r. Czesi nie dali ludnoid poi* 
sklej przyrzeczonej swobody rozwoju 
i równości praw.

Wierzyliśmy jednak zawsze, ie 
przyjść musi ta chwila, w której rwy 
cięży sprawiedliwość. Dzjś Polska Jest 
dość potfina, by samodzielnie bro« 
nić interesów Narodn i Państwa.

Śląsk Zaolzański musi wrócić do 
Polski 1 Nie chcemy cudzego mówi 
gen. SkWarczyński —  lecz domagamy 
sif tego, co jest nasze, co nam się 
naleiy. >

—  Moiemy gorąco zapewnić Na* 
czelnego Wodza Marszalka Edwarda 
Śmigłego Rydza, ie cały Naród stoi 
do Jego dyspozycji! 
P R Z E M Ó W IE N IE  W IC E M I­

N IS T R A  P IA S E C K IE G O
W Imieniu Tow. Pomocy Po 

fonii Zagranicznej zabrał głos 
prezes zarządu wiceminister 
komunikacji Julian Piasecki.

—  Nadeszła chwila, gdy cjemlęi« 
com rzucić możemy oświadczenie: 1) 
nie dopuścimy dluiej do krzywd na* 
szych braci, 2) ni* zniesiemy dalsze* 
go pozostawania rodaków pod cze* 
»kim zaborem, 3) Śląsk Zaolzański 
mus{ powródć do Polski.

Zwracamy się do Rządu Najjaś* 
alejszej Rzplltej —  zakończył mówca 
—  by usłuchał powszechnego głosu 
społeczeństwa I poczynił wszystko, 
co jest w Jego sił« i mocy, celem zre­
alizowania pragnień całego Narodu — 
powrotu Śląska Zaolzańskitfo do Ma 
derzy.
PRZEDSTAWICIEL POLA­
KÓW ZZA OLZY MA GŁOS 
Trudny do opisania entuz­

jazm ogarnął tłumy, gdy na es­
tradzie ukazał się przedstawi­
ciel Polaków zza Olzy.

Obrazując straszliwe położe­
nie, pozostających pod twar­
dym butem czeskim naszych ro 
Haków, mówca zapewnił, że 
oczy ich zwrócone są zawsze 
ku Macierzy.
KRES CIERPIEŃ JEST BLISKI.

Przybyłem do wai, jak tysiące to* 
warxyszy, wypędzony prze* czeski

niczyjej krzywdy, ale »łe  pazwolim* I mu udekowi Rząd Polski za* 
dSnl 7 У ХТ~  świadczy! wówczas przed ca*

"Dość już tej krzywdy. 2ołnierz • 1УП*, światem, że Naród Polski 
polski pójdzie w bój twardo i zwy- nigdy z tym faktem się nie po*
cięsko.

Ostatnie słowa mjr. Wagnera 
utonęły w burzy okrzyków:
—  Dość gwałtów i przemocy! 

Wyzwolimy naszych braci! Na 
Czechów! Bić ciemiężców! Na 
Pragę!

REZOLUCJA
Huragan okrzyków, krzyżu­

jących się braw i oklasków wy 
biegał daleko poza zatłoczony 
plac, porywając przechodniów 
na sąsiednich ulicach.

Gdy uciszyło się nieco, czar­
ne paszcze zainstalowanych na 
placu megafonów wyrzucać za 
częły twarde, śpiżowo brzmią­
ce słowa rezolucji.

ŚLĄSK ZA O LZA Ń S K I 
MUSI W R O C IC  DO 

POLSKI.
,W  obliczu dziejowej chwili, 

która wstrząsa Europa powojen 
ną, lud polski na Śląsku Zaol* 
zańsklm czeka z godziny na go* 
dzinę na swe wyzwolenie i po* 
wrót na lono Macierzy.

Dwadzieścia lat temu zdrada 
czeskiego sąsiada oderwała lud 
ten rdzennie polski, stanowia* 
cy integralną część Narodu Pol 
skiego od Rzeczypospolitej Pol 
sklej, poddając go bezwzględne

godzi.
Dziś Naród Polski podnosi 

swój głoe, by dać wyraz swej 
niezłomnej woli, że granica, któ 
ra dziel] w tej chwH Państwo 
Polskie od ludu polskiego za 
Olz,} paść musi i że lud ten mu* 
si mieć prawo do życia w Rze* 
czypospolitej Polskiej, swej je* 
dynej Ojczyźnie I

Lud Warszawy, zebrany na 
wiecu manifestacyjnym, zgod* 
nie z jasną i zdecydowaną po* 
stawą całego Narodu żąda, by 
Polacy za Olzą wyzwoleni zo* 
stali spod czeskiego panowa* 
nia!

Braci naszych zza Olzy wzy* 
wamy, by wytrwali, ufni w nie* 
złomną wolę Narodu Polskie* 
go! Niech wiedzy, że chwila ich 
wyzwolenia jest bliska!

Przedkładając niniejszą rezo* 
Iucję Rządowi Rzeczypospoli* 
tej, zebrani zapewniają Naczel* 
nego Wodza Marszalka Edwar 
da Smiglego*Rydza o swej pel* 
nej gotowości i całkowitym od* 
daniu się pod Jego rozkazy, de 
klarując gotowość do najwięk* 
szych ofiar przy realizacji jed* 
nego dziś hasła: „Śląsk Zaoł* 
zański musi wrócić do Polski!"

POCHÓD DO SIEDZIBY 
WODZA NACZELNEGO

Olbrzymie masy, stłoczone 
na placu głowa przy głowie, for 
mować się zaczęły w pochód. 
Nad nim, w blaskach latami u- 
licznych, chwiały się tysiące 
transparentów z napisami:

„Precz z gnębicielami na­
szych braci!“ , Śląsk Zaolzański 
musi wrócić do Macierzy", 
„Wodzu prowadź nas na Cze­
chów“ , „Hańba ciemiężcom" 
i t. p.

Czoło pochodu otwierają 
transparenty, za którymi kro* 
czą w pierwszej czwórce: Szef. 
O. Z. N. gen. Skwarczyńsiki, 
wicem. inż. Piasecki, pułk. Dąb 
(owski i mjr. Wagner.

Liczne orkiestry grają 
.Piewszą Brygadę*’ i marsze 

wojskowe.
Zwarte szeregi skierowały 

się z placu Marszałka Piłsuds­
kiego w Krakowskie Przedmie 
ście i Nowy Świat, aby następ­
nie Alejami Ujazdowskimi po­
dążyć pod Generalny Inspekto 
rat Sił Zbrojnych.

Na całej trasie przyłączały 
się do pochodu setki i tysiące 
tych, którzy nie mogli pomieś­
cić się na placu, by dać wyraz 
swej solidarności narodowej i 
gotowości do czynu.

Stanęły tramwaje i samocho­
dy, nie mogące przedostać się
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przez płynącą rzekę ludzką. Z 
przechodzących szeregów bił* 
jakaś żywiołowa radość. W o* 
krzykach i brawach wyraźni* 
dała się jednak odczuć powaga 
i zrozumienie chwili.

Przed gmachem Gen. Inspek 
toratu Sił Zbrojnych zagrzmią 
ły okrzyki ku czci Naczelnego 
Wodza. Entuzjazm zebranych 
graniczył z ekstazą. Pod niebo 
bił ogłuszający grzmot wiwa­
tów. ,

Do Marszałka Śmigłego»!??* 
dza udaje się delegacja w sWa* 
dzie Szefa O. Z. N. gen. Skwar 
czyńskiego, wicemin. Piasecki*1' 
go oraz płk. Dąbrowskiego.

Delegacja wręczyła Naczep 
nemu Wodzowi rezolucje, u* 
chwalone w czasie manifestacji- 

Po tej żywiołowej manifesta 
cji ukazał się na balkonie Mar­
szałek Smigły-Rydz, który wy­
głosił następujące słowa:

P R Z E M Ó W IE N IE  
M A R S Z A Ł K A  

Ś M IG Ł E G O  -  R Y D Z A  
„N ie  m ogę długo wśród w«< 

przebywać, ponieważ, jak  to o° 
brze rozumiecie, mam swój* 
w ażne zajęcia.

Chcę tylko krótko stwierdzi« 
że uczucie patriotyzm u 1 
czucie godności narodowej,
re są zasadniczym tonem wa­
szych okrzyków  i przepełniają 
wasze piersi —  przepełniaj? 
dziś serce całego Narodu.

Są one tak realnym  кoB* rf '  
łem, że nikt nad nim nie nwi 
przejść do porządku". .

Należy dodać, że w P?“ ^  
dzie wzięło udział 
tysięcy osób.
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Wojska Rzeszy wkroczą do Czechosłowacji?
Niemcy s ą  zdania, żo na rokowania Już Jest za późno

GODESBERG. Wzmocnio* [ wewnętrzna o tak komunisty«! 3) Stworzenie ж pozostałych i ną możliwością p rzep ro^ *^

warzyszy, wypędzony priez czeski 
taftor ж rodzinnego domu, który, Jak

ny znacznie skład delegacji bry 
tyjskiej, towarzyszącej Cham 
berlainowi tłumacza tutaj tym,

domy, m i  rdzennie polskie! 
«toi ziemi, f '

Choć oderwano su* gwałtem od 
Maderzy, nie Opadliśmy na duchu. 
Walczyliśmy I walczymy z zaborcą 
fle sił starczy. Nie ustaliśmy walczyć 
choć ludem śląskim zapełniły się cze* 
•Jde więzienia.

Dziś, lud śląski, ciemlęłony od 20 
lat, wierzy, ie jutrzenka wolności już 
świta. Od was zależy kres naszych 
derpień. Wierzę niezłomnie, ie kres 
naszych derpień Jui blisko.

PRZEMÓWIENIE 
E. WAGNERA 

W  fcnleniu Federacji P. Z. O. 
przemawiał mjr. Edwin Wag­
ner.

Mówfe w  imienia tych, którzy pod 
wodzą Marszałka Józefa Piłsudskie* 
go 1 Marszałka Edwarda Rydza*Smi* 
glego, w latach 1914—1921 wytycza­
li granice RzpIHej. W  szeregach tych 
są d, którzy razem pójdą w przyszły 
bój o wolność naszych rodaków za 
Olzą. Pójdziemy pomkU przelaną 
krew naszą na Śląsku Cieszyńskim w 
roku 1919, pójdziemy dowieść, ie 
dość Jui wtarolonutwa, ie iądamy 
powroftu Zaolzia do zjednoczonej 
Najjaśniejszej Rzplltej. Nie chcemy

że Anglicy przewidują, że roz* 
mowy obecne będą bardziej wy 
czerpujące od poprzednich roz 
mów w Berchtesgaden.

Jedynym tematem tych roz* 
mów ma być Czechosłowacja. 
Jednakże, jak tutaj podkreślają 
zagadnienie to zmieniło już zna* 
cznie swe oblicze od zeszłego ty 
godnia. Obok bowiem katego* 
rycznie postawionych żądań 
Polski i Węgier, które muszą 
być uwzględnione, wytworzyła 
się w Czechosłowacji

nym posmaku, że Rzesza stoi 
wobec nowego problemu nie* 
dopuszczenia do ugruntowania 
się bolszewizmu u swych g№  
nic. f

Ogólnie wyrażana jest w ko* 
łach niemieckich opinia, że na 
rokowania jest już za późno. 
W  chwili obecnej przedstawia* 
ją koła te rozwiązanie ostatecz* 
ne sprawy Czechosłowacji w na 
stępujący sposób:

1) Zwrot przez Pragę po* 
szczególnych terytoriów Rzeszy 
Polsce i Węgrom.

2) Rozwiązanie sprawy Sio* 
sytuacja wacji i Rusi Podkarpackiej.

terytoriów państwa zneutralizo 
wanego bez najmniejszych 
wpływów komunistycznych.

Z rozmów, prowadzonych w 
kołach niemieckich odnosi się 
wrażenie, że ich zdaniem, jedy

Tajemnicza kradzież
BOULOGNE. Na statku, 

kursującym pomiędzy Folke» 
stone a Baulogne, dokonano ta* 
jemniczej kradzieży. Pewnej bo 
gatej Angielce, która odbywała 
podróż do Francji, skradziono 
walizę, zawierającą biżuterię 
wartości 3 milionów franków.

Barykady przed siedziba BeneszaI f  ______________ _ ■• _ ■ мь •Karabiny maszynowe na ulicach Pragi
PRAGA. Obawa przed wy* rozumieniu z władzami wojsko ‘ 

stąpieniami nieodpowiedzial* wymi zdecydowały się na po* 
nych elementów skłoniła wla* wołanie oddziałów wojsko*

wych dla utrzymania ładu i po* 
rządku w republice.

Koło godziny 19.30 pojawiły

dze czeskie do przedsięwzięcia 
szeregu środków zapobiegaw« 
czych.

Władze bezpieczeństwa w po się na ulicach Pragi oddziały

Leje sie krew na pograniczu
podczas starć Niemców sudeckich z Czechami

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi o nowych 
incydentach granicznych.

W pobliżu Mitter - Retzbach 
ubiegłej nocy czescy żołnierze 
i komuniści zaatakowali nie­
miecki urząd celny, ale zostali 
odparci przez urzędników cel­
nych, wspomaganych przez le 
gion Niemców sudeckich.

Ataki czeskie zostały pono­
wione, przy czym na zabudo­
wania urzędu celnego rzucono 
liczne granaty ręczne. Wów­
czas legion Niemców sudeckich 
przystąpił do przeciwnatarcia.

Pomiędzy Seifhenners a wsią

Rumburg dosło do strzelaniny, 
po której czescy żołnierze opuś 
ciii Rumburg.

Z miejscowości Welpe rt, znaj 
szył pochód do Baerensteina po 
dującej się na granicy, wyru- 
stronie czechosłowackiej. Na 
uczestników tego pochodu je­
den z czeskich urzędnikw rzu­
cił granat ręczny. Wywiązała 
się strzelanina. Po obu stronach 
są zabici i ranni 

Z Wiednia donoszą, iż ubieg 
łej npcy czescy komuniści prze 
kroczyli granicę niemiecką w 
pobliżu Laa i rzucili ręczne gra 
na ty na niemiecki urząd celny,

który podpalili 
Gdy napastnicy usiłowali 

przedostać się w głąb teryto­
rium niemieckiego, urzędnicy 
celni, wspomagani przez chło­
pów, odparli ich na terytorium 
czechosłowackie.

W  Schoemberg doszło do po 
ważnego starcia pomiędzy cze* 
skimi żołnierzami i żandarmami

piechoty i kawalerii, które ob 
sadziły wszystkie ważniejsze 
punkty strategiczne. Żołnierze 
ustawili na ulicach karabiny 
maszynowe.

Jednocześnie zostały zamknię 
te wszystkie drogi, wiodące do 
siedziby prezydenta republiki, 
Hradczyna. Ulice zostały zablo 
kowane silnymi barykadami, 
przy których pełnią straż 
wzmocnione oddziały policji i 
żandarmerii oraz kilku batalio* 
nów piechoty z karabinami ma 
szynowymi

Oddziały wojskowe zajęły 
również stanowisko na Vâdav* 
skem Namesti j w okolicach 
parlamentu, gdzie na godzinę 
21 *ą został zapowiedziany wiel* 
ki wiec demonstracyjny komu* 
nistycznej partii Czecho^Słowa» 
cji.

Na ulicach w dalszym

nia tego ostatecznego *° 
nia będzie wkroczenie 
niemieckich do Czechoało

Wydaje się przy tym, ,**■ 
ła te w tego rodzaju P°c}5*\ił 

widzą jedyną
p°  . ' 7 ć

ciu widzą jedyną 
bezwzględnego ,Przeci«j*f st*  
węzła gordyjskiego, jaicun 

się zagadnienie Czecn

.urn zoimerzami i żandarmami Na ulicach w dalszym ciągu 
ludnością niemiecko*sudecką. ' tłumy publiczności rozpraszane 
btarcu nastąpiły koło połud* są przez oddziały policji. Jed*

nocześnie bez ustanfcu krążą na 
peryferiach miasta samochody 
ciężarowe wypełnione żandar* 
mami z karabinami i nasadko* 

•nymi bagnetami

lastąpiły koło połu— 
nia w pobliżu urzędu celnego 
w wiosce Liebenau. W  czasie 
strzelaniny 20 osób odniosło 
rany. Po obu stronach sa rów* 
nież zabici

ło

*  W 'tych okolicznościach l g
tu, że rozmowy z 
lainem nie przeciągną
nio, t.j. że najdalej dzis p? д0 
ludniu nastąpi jego powr 
Londynu. . t i4

W  kołach obserwatorow^
granicznych, bawiących *  ^  
desbergu, wysuwają J"40 sy, 
ważniejszy czynnik zmianv 
tuacji fakt postawienia P e, 
Polskę i Węgry ich zą 
windykacyjnych.

Ogólnie panuje tu Pj* .  ̂ J 
nie, że zarówno Angl**« 
Francja wycofują ®i$ *
nienia czeskosłowackjego- n;e*

Wśród politycznych in;a, 
mieckich utrzymuję się 
że rzad Rzeszy znale« ® * ł0łi
w obliczu niemożnościI „
nowotworzecego się ob

Gen. Slawoi-Skia«*®' 
wski na Zamko

Pan Prezydent B>
litej przyjął wczoraj Р - jaVyojs 
dy Ministrów ßf"*, 
Składkowskiego, który b{c, 
mowa! Pana P re z y d e n ta  

żących pracach Rządu.

Premier I wicepren»» 
u Naczelnego W od»

Wczoraj »  
dniowych Marezałefc or*zee* 
Śmigły . Rydz P W ^ L e tn i*  
Składkowskiego i ^ P0, 
ra inż. E. KwiatkowsWeg- ̂  
rzy informowali go 
biezaeveb.

, £yło to 
Q obudzi 
1 ]Ó2 
7/nia. к

1, t>-m 
Siw
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, “ewneg,
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Л ь  o wiosnę 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
j* pbudziwszy się z rana s.wierdziła z przerażeniem, że 

Józefa nic ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
^nia, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 

wodzie.
»w tym czasie Wanda spotkała swrgo dawnego adorato« 
’,Яа Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
tlt i^C w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy j?
‘ W sercu jego odżyła z dawną siłę miłość do Wandy 
l( cwncgo dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 

Wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 
lj l’îzczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stw'ier* 
i l 'î (  to zwłoki jej męża. W  drodze powrotnej z pro*
» j zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
i, .ab6jcę Józefa. To‘.eż gdy podczas przesłuchania zapy* 
I J’’ « y  ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu ł 
^ e był o nią zazdrosny Wanda została wytracona s 

'"'agi fym pytaniem, 
ty. wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
l»a* ^  do muru. zmusił do podania nazwiska i adre<

■ > »  Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
%  j n*a sędzia śledczy nbbrał przekonania, że Jan jest 

» Józefa Biernackiego i kazał go aresztowsć.
Ajif'yf. Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
„J N'ttnce, Marcie Schuliz i wraz z ni? opuścił Warsza*
■ się do jej brata do Kalisza. 

b.U'  Podczas pierwszej nocy, którą spędzili w  mieszka« 
’ kfń Маг‘У- °n i jego żona chcieli okraść Józefa. Jói 
i „ T  Przypadkowo się obudzflł podsłuchał ich rozmo* 
^ ^ j i i t r z  oświadczył Marcie, że chce się wyprowadzić

ni« miała nic przeciwko temu, spakowała rzeczy 
% i, ĉ a  bratu, że się wyprowadza. To tak oburzyło 

Ka» że rzucił się na Józefa jak rozjuszone zwierzę.

ь ^ynosić ml się stąd, Świnio jedna! —  ryknął 
.Potężnie wieśniak, że aż szyby zadrżały w ok- 

C J -  Nie podobam się tobie, co? Szukasz innego 
■ kania... Precz mi z oczu!.. — podsunął mu pięść 
oczy.

L^arta dobiegła do Józefa i stanąwszy między 
' a bratem, rzekła zasapanym głosem:

>) Słuchaj Wilhelm, jeśli spadnie mu włos 
У> będzie się to równało mojej i twojej śmier-

'. To wynoś mi się stąd razem z nim! — krzy- 
wiesniäk. — Ale już! A niech was oboje zła

*  zaleje...

^°rwał walizę Marty i wyrzucił ją na zewnątrz. 
ь Г  ^  draniu nie pokazuj mi się tu więcej na 
j  T  2agroził Józefowi pięścią. —  Również i cie- 
Qziewko nie chcę znaćL

Ch^e> z^ adł śmiertelnie, wszystko w nim wrza- 
i nauczyć moresu tego obskurnego wieśnia- 

zamierzał rzucić się na niego. Przeszkodziła 
temu Marta. Przyskoczyła do niego i szep-

rafy spokój, Józek! On jest w gruncie rzeczy 
^sie Czb\viekiem, jest tylko bardzo nerwowy. 
5Ц ^ u.sPokoi, będzie żałował tego co powiedział. 

ni° nieco kochasz, zostaw go w spokoju i nie 
awantury.

»i-nj°Ze* natychmiast oprzytomniał i zagryzłszy 
8 ’ °Puścił chatę.

^ch ^ ^ ra n s ie  Józef i Marta wędrowali już po 
''°rca- • Znów coś pchało Józefa w stronę

^ os wewnętrzny radził mu stąd uciec

frzi

Ale

^  rp z domu — pomyślał.
^  t. eraz jest mi jeszcze droższa i bliższa, niż 
Katern*1’ Przecież wskutek

Martę, 
zaraz przegonił tę myśl. 
ak mogę teraz porzucić Martę, którą ' brat

Przecież ją ko­

mme pokłóciła się

^гьЭрГ1а.Zâ  2 trudem powstrzymywała szloch. Co 
tyszystkle? — Pytała się Józefa. Józef pocieszał ją, 
^cze . ,^°brze się ułoży. Przecież na razie ma;ą 
5 obor mąd2e- Wynajmą pokój u kogoś, a następ- 
^n ili M°Zejrzą za jakimś zajęciem. Od razu 
Ц  ja. . ł3d, że zajechali do jej bràta. Gdyby wie- 
i? Zajech0} cz^°wiekiem jest jej brat, to by wcale 
V*iś hot i nieS°- Wolałby już zatrzymać się w 
tyle D u ^  celu miał ją i siebie narażać

W
Przykrości.

|4yl| chwili, gdy mijali jedną z bram, zau-
Mart • 2 naP*sem: ».Pokój do wynajęcia“ .

Wite ad3 * udali się ■ pod wymieniony na
V Qin!;es- -^rzwi otworzył im dobrze zbudowany, 

Tav , Pan> który mówił po niemiecku.
«  mego iest pokój do wynajęcia. Chce za

niego pięć rubli miesięcznie. Nie jest to dużo.
Niemiec przedstawił się im. Zajmuje mieszka­

nie z młodą swą małżonką. Nie mają dzieci, on pra­
cuje w charakterze majstra w fabryce koronek. Wy­
najmuje pokój nie dlatego, że potrzebne mu są pie­
niądze, a dlatego, że jemu i żonie jest smutno. 
Z sublokatorami jest zawsze weselej.

Józef zapłacił za miesiąc i jeszcze tego samego 
dnia kochankowie wprowadzili się do mieszkania.

Wieczorem wszyscy siedzieli przy stole. Gospody­
ni, młoda, tęga Niemka o twarzy pokrytej piegami 
podała herbatę. Niemiec mówił również po polsku, 
ale bardzo słabo. Gdy dowiedział się, że Marta jest 
także Niemką, bardzo się z tego powodu ucieszył, 
stał się niezwykle uprzejfny i życzliwy wobec swych 
nowych lokatorów. I mówił już wyłącznie po nie­
miecku

—  Wynoś mi się stąd! —  krzyknął wieśniak, 
podsuwając mu pięści pod oczy.

Siedział obok palacza i mechanicznie żu! chlcb 
z kiełbasą, nie mogąc wzroku do gazet",
rozpostartej na kolanach Rosjanina.

W pewnej chwili Niemiec, który nazywał się 
Neuman, zwrócił się do Józefa i zapytał go, czy 
Marta jest jego żoną.

— Nie — odparł Józef takim tonem, jak gdyby 
chciał uniknąć dalszej rozmowy na ten temat.

— Czym pan się zajmuje? — zapytał Niemiec.
—  Dotychczas pracowałem w wielkim składzie 

żelaza jako magazynier.
— A  teraz?
Józef uczynił bezradny ruch rękami ł oświad­

czył:
—  A  teraz, teraz nic nie robię—
— •Nic?
—  Nie, nic. Na razie jestem bez pracy...
—  Jeśli pan pracował w wielkim składzie że-

% ядЫ1ве>ш  GfcowVI

PRZY PRZEZIEBIENIUJ 
iG RYPIE; KATARZE.

laza, to povjinien się pan nieco znać na mechanice 
i maszynach.—

—  Tak, znam się na tym wcale nieźle—
—  W takim razie mam dla pana zajęci« — 

rzekł z zadowoleniem Niemiec — u nas w fabryce 
na razie będzie to czarna robota, ale z czasem gdy 
okaże się pan zdolnym, zajmie pan wyższe stanowi­
sko. Czy pan się na to zgadza?

—  Oczywiście, że się zgadzam. Jestem panu 
niewymownie wdzęczny za pańska uczynność.

W nocy Marta gorąco go całowała, szeptała mu 
do ucha upojne słowa miłosne i snuła plany na przy­
szłość:

—  Ty będziesz pracował. Ja również znajdę za­
jęcie i nic nie zdoła oburzyć naszego szczęścia... ko­
chanie, czy wiesz jak ja ciebie ubóstwiam!? Z d a j*  
mi się, że znam ciebie od dzieciństwa l  że kocham y  
się już od wielu lat—

Nazajutrz Józef udał się z Neumanem do fabry­
ki koronek. Praca była bardzo ciężka, ale Józef byl 
gotów pracować jeszcze ciężej, byle tylko móc zna­
leźć się u boku Marty i czerpać z tego źródła miło­
ści, jakie przed nim nagle się rozwarło.

Będąc w Warszawie czytał Józef cudziennie kil­
ka gazet, interesował się polityką i chodził na od­
czyty, ale tu .w Kaliszu zapomniał o istnieniu gazet.

W dzień ciężko pracował w fabryce. Do doma 
wracał wieczorem zmęczony i odpoczynek znajdo­
wał w ramionach Marty—

A  gdy znalazł już chwilę czasu, bal się zajrceê 
do gazety warszawskiej. Wiedział bowiem, że ga­
zeta przypomni mu o istnieniu Wandy, rodziców 
i jego poprzednim życiu. Józef zaś starał się wszel­
kimi siłami zapomnieć o swojej przeszłości. Był te­
raz tak szczęśliwy, że szczęście to przesłaniało mu 
cały świat. Widział tylko fabrykę i— Martę. Rzadko 
udawał się nawet na przechadzkę. Wolny od pracy 
czas spędzał w towarzystwie Marty lub Neumana 
i jego małżonki.

Tak mijały dni, tygodnie 1 miesiące i Józefowi 
zdawało się, że przebywa gdzieś na odległej wyspie 
wyłącznie ze swoją Martą. Miłość tak silnie nim za­
władnęła, że nie oidczuwał żadnych innych potrzeb 
duchowych i wystarczały mu banalne rozmowy, ja­
kie prowadził wieczorami z Neumanem i jego żo­
ną.

Szczęście nie jest jednak wieczne. I w końcu 
nadszedł dzień, który całkowicie zburzył jego cichy, 
spokojny tryb życia i omal nie przyprawił go o ob­
łęd.

Pewnego gorącego lipcowego dnia stał Józef 
na wpół rozebrany przy wielkiej maszynie parowej, 
która ciężko sapała i pryskała białą parą. Do obo­
wiązków Józefa należało zwracać uwagę na kocioł 
i niezliczoną ilość śrub. Stał spocony i co kilka 
chwil ocierał pot z czoła.

W pewnej chwili do hali maszyn wszedł palacz, 
wysoki Rosjanin o rumianych policzkach i rzekł:

— Józek, dochodzi dwunasta. Puść w ruch gwi­
zdek, ludzie są głodni.

Józef zerknął na zegar. Rzeczywiście, brajcowa- 
ło minuty do dwunastej.

—  Mam jeszcze jedną minutę... — uśmiechnął
się.

—  A  ja zabieram się już do Jedzenia... i tak nie 
mam co robić— — rzek palacz, rozwijając gazetę 
i wyjmując chleb i kiełbasę.

Józef zauważył, że jedzenie było zawinięte w 
polską gazetę. Rosjanin rozpostarł gazetę na kola­
nach i położył na niej chleb, kiełbasę i dobył butel­
kę z wódką.

—  Skąd masz polską gazetę? —  zapytał 
zdziwiony Józef.

— To polska gazeta, nie wiedziałem —  odparł 
palacz, uderzając dłonią w dno butelki. — Nie ma 
w tym zresztą nic nadzwyczajnego. Kupiłem chleb 
w sklepiku i tam zapakowali go w tę gazetę.

Józef puścił w ruch gwizdek. Po chwili zajął 
miejsce obok palacza i zabrał się do zjedzenia posił­
ku, który składał się też z chleba i kiełbasy.

Siedział obok palacza i mechanicznie żuł chleb 
z kiełbasą, nie mogąc oderwać wzroku do gazety, 
rozpostartej na kolanach Rosjanina.

— Czy słyszałeś ostatnie nowiny? —  odezwał 
się nagle palacz.

—  Jakie nowiny? —  zapytał Józef.
(D a ls z y  ciąg Jutro),
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Echa onegdajszych manifes-1 czelnik: . Kołodziejczyk, poczym I nych wręczył panu Staroście 
tacji społeczeństwa piotrkow- mec. Nowak w otoczeniu przed- Powiatowemu uchwalona jedno
sk.ego na rzecz uciemiężonej stawicieli organizacji społecz- 1 myślnie następującą rezolucję: 
dzielnicy Polskiej Zzaolzia przez]
Czechów wtrząsnęły silnie| T T ^ ' T T k
serca i umysły polskiego społe-

powzięta przez manifestacją zebranie obywateli miasta 
Piotrkowa w dniu 21 września 1931 roku.

czeństwa
Wielkie zgromadzenie jakiego 

dawno nie widział Piotrków 
świadczy o niezłomnej woli lu­
du niesienia pomocy walczą­
cym o należenie do Polski 
braciom Ś l ą s k a  Cieszyń­
skiego.

Wszyscy Piotrkowianie bez 
względu na przekonania par­
tyjne stawili się na wezwanie 
Związku Młodej Polski, aby wy­
razić swoją wolę narodową i 
gotowość niesienia każdej ofiary 
na wezwanie wodza.

Do niezliczonych tłumów prze­
mówił gorąco kierownik miej-! 
scowego Oddziału Z.M.P. p. na-

Niemieckiego
ciom, młodzieży i dorosłym pojedyn­
czo i w kompletach. Wiadomość w 
Adminutracjl Dzleunika Piotrkow­
skiego Słowackiego 18, tel. 10-21.

Zebrani Obywatele Polacy w 
Prastarym Grodzie Trybunalskim 
w dniu 21 września ] t»38 roku w 
liczbie kilku tysięcy osób, dając 
wyraz głębokiego oburzenia na 
tragiczny akt grabieży Śląska 
Zaolzańskiego, który zdradziecką 
napaścią, intrygami i gwałtami 
gnębiony jest w ciągu 19 lat.

Dziś godzina wybiła ! Idziemy 
po swoją własność ! Z tym moc­
nym i stanowczym apelem zwra­
camy się do Najwyższych Władz 
i Rządu Najjaśniejszej Rzeczypos­
politej oraz do całego Narodu 
Polskiego, w którego pełne zjod- 
noczonie woli i mobilizację siły 
głęboko wierzymy, celem podjęcia 
wielkich czynów i użycia całoj 
swej mocy, by wiekowej spra­
wiedliwości stało się zadość i Śląsk 
Zaolzański wrócił do Macierzy.

Dzielnym i zahartowanym w 
boju naszym rodakom za Olzą 
uroczyście oświadczamy, że stoimy 
z Nimi niezłomnie w ostatnim eta­
pie walki o połączenie się z Polską.

Rada Obwodowa O. Z. N. 
w sprawie Śląska Zaolzańskiego 

w Piotrkowie
Piotrkowska Rada Obwodo­

wa O. Z, N. na swym zjeidzie 
w dniu 23 b. m., po wysłucha­
niu przemówienia p . posła 
Drozd-Gierymskiego, uchwaliła 
jednogłośnie następującą rezo­
lucję:

Rada Obwodowa O Z N. w 
Piotrkowie przesyła bohater­
skiemu ludowi za Olzą w jego 
nieustępliwej walce o *pełnię 
praw narodowych słowa gorą­
cej otuchy i braterskie zapew­
nienie: w tej walce cały Naród 
będzie z Wami aż do zupełnego 
zwycięstwa, kiedy Ziemia Zaol- 
zańska wróci do swej Macierzy 
— Polski.

Samochód ш roli czołgu
W Gorzkowicach miał miejsce 

wypadek. Samochód ciężarowy 
nr. rej. 45471, należący do fir­
my „Koncesjonowany Przewóz 
Towarów“ S. Jeliński i J. Ru- 
domin w Łodzi, ul. Wólczańska 
nr. 73, prowadzony przez szo­
fera Hyżego Jana, syna Stani­
sława i Teofili, ur. 16. V11910 r. 
zam. w Łodzi, przy ulicy Kiliń­

skiego 93, na skrzyżowaniu 
Piotrkowskiej i Gzęstochows 
najechał na dom Kryszkała 
by, rozbijając drewnianą ści 
tegoż domu i demolując ski 
skutkiem czego samochód 
ładowany manufakturą wyvy 
cił się. Kryszkał straty obli 
na 1.300 zł. Wypadku w 
dziach nie było.
Дтажта»аяг.Ж||и i ■■[«■■■■ииин—

Wielka ofiara na FON Kronika Tom aszo wska

Dyrekcja Zakładów Przemys­
łowych Wola Krysztoporska fun 
duje dla pułku piotrkowskiego 
garaże samochodowe i inne 
inwestycje kosztem 20 .000. 
złotych.

Obywatelski ten czyn spot­
kał się z powszechnym uzna­
niem wśród społeczeństwa, 
■ н в т ш в а в з а а в в

Schwytanie
złodziejki

Na szkodę Karlińskiej Teo­
dozji, zam. w Piotrkowie, przy 
ul. Słowackiego nr. 70, podczas 
nieobecności dom. skradła z 
mieszkania Lubas Zofia, zam. 
w Piotrkowie, przy ul Owoco­
wej nr. 8 , srebrny zegarek, war. 
około 30 zł. Zegarek u Lubas 
Zofii został znaleziony i odda­
ny poszkodowanej.

W dzisiejszą sobotę rozpo 
czynają się w Piotrkowie na­
bożeństwem żałobnym w koś­
ciele Farnym za dusze poleg­
łych i zmarłych w walkach o 
niepodległość Polski mieszkań­
ców miasta i powiatu Piotr­
kowskiego uroczystości z racji 
dziewiętnastolocia istnienia Ko 
ła Powiatowego Związku Inwa­
lidów Wojennych i poświęcenie 
sztandaru tegoż Związku.

Nabożeństwo odbędzie się o 
godzinie 10  u Fary. Główne 
uroczystości odbędą się w nie­
dzielę dnia 25 bm. również na

Inwalidów Wojennych
Jakuba o godzinie 10  rano, w 
czasie którego nastąpi poświę 
cenie nowego sztandaru Zwiąż 
ku. O godz. 1 1  w tymże dniu 
po nabożeństwie złożony zos­
tanie wieniec na Płycie Niez­
nanego Żołnierza przemówie­
nie okolicznościowe, wbijanie 
gwoździ pamiątkowych w drze­
wce sztandaru i wpisywanie 
się do księgi.

Nowy sztandar Koła Związ­
ku Inwalidów przedstawia się 
nadzwyczaj okazale: z jednej 
strony widnieje wspaniały 
obraz Matki Boskiej Często

mat zdobiony napisem: „ Do j  
bro Rzeczypospolitej jest naj­
wyższym prawem“.

Sztandar ten został artysty­
cznie wykonany przez uczen­
nice kursu krawieckiego haftu 
i trykotarstwa p. n. „Nauka i 
praca w Piotrkowie“.

Prócz wielu dygnitarzy

Wielka kradzieiSTä
w zakładzie 
krawieckim

W nocy niewykryci dotyc 
chczas sprawcy dostali się 
pomocą włamania do żak'3,; 
krawieckiego Walentego Kuj 
(ul. św Antoniego 28) skąd ski 
dli kilka futer okrycia 
go i damskiego oraz różne Ш 
teriały ubraniowe ogólnej 
tości ponad 4.000 zł.

Policja wszczęła energią 
dochodzenia i przeprowadź 
na terenie miasta naszego 
ławę, w wyniku której zat 
manych zostało 15 osób 
z różnego elementu przeiwn 
czego.

Na fa li radiowej

PRZY PIERWSZYCH OB 
JAWACH (K IC H A N IE . 
D RESZCZE. K A S Z E L ) 
Z A Ż Y Ć  T A B L E T K I

_  ASPIRIN
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A

Spłonęła zagroda

nia sztandaru weźmie udział 
wybitny działacz Inwalidzki i 
Prezes Zarządu Głównego mjr 
Wagner.

bożeństwem w kościele św. i chowskiej z drugiej zaś emble-1 Czytajcie „Dziennik Piotrkowski".

podnosi. k im a m y  możliwości obrony wo- 
światu Ä  ^ L i ^ ^ n i k i  sP-Stu wo-światu wieści: w Niemczech 
wynaleziono gaz bojowy, który 
zabija w ciągu kilku minut, 
przed którym broni tylko mas­
ka przeciwgazowa srebrna.

Niemcy mają karabiny ma­
szynowe, które strzelają i celu 
ją bez udziału sił ludzkich. 
Rosja zna «promienie śmierci“ 
które niszczą natychmiast, sa­
mochody i samoloty — Anglia 
ma torpedy, które zabierając 
1000 klgr. materiału wybucho­
wego, lecą na odległość 1 i pół 
tysiąca kilometrów bez pilota 
i trafiają z matematyczną do 
kładnością do samolotów, czy 
floty morskiej.

Takie i podobne wieści są 
rzucane przez prasę, dochodzą 
do miast, miasteczek i wsi.

I ludzie się zastanawiają 
dlaczego te wynalazki są właś­
nie u naszych sąsiadów, a brak 
ich u nas? Cóż warta będzie 
siła lotnicza jeśli samolot bę­
dzie całkowicie zniszczony przez

jennego, którym dysponuje za 
granico? Czy warto kupować 
maskę przeciwgazową, jeśli o- 
na nas nie obroni? A czy stać 
/м? na } ° ’ kupić srebrną? 
(Niemców też na to nie stać) 

Oto osiągnęli cel zarówno 
Niemcy, Rosja czy inne Czecho­
słowacje, osiągnęli bo jeśli 
większość społeczeństwa na­
szego będzie w ten sposób re­
agować na podobne wiadomo­
ści, wytworzy się bierność i 
obojętność do wszystkich po­
czynań, związanych z wzmoc­
nieniem obronności naszego 
kraju.

Oto środek, którym zaczęli 
z nami walczyć nasi sąsiedzi 
środek najniebezpieczniejszy, 
urabiający sobie już teraz w 
czasie pokoju gruntu na wy 
padek jakichkolwiek zamieszek 
środek zwany propagandą.

I trzeba mocnej i wiolkiej 
siły moralnej narodu, trzeba 
wielkiego zaufania do naszych

Wczoraj o godz. 2 1 , w za-
____ ___i Filipka Leonarda, zam.

przedstawicieli organizacji brat Yi®* Gajków Folwark, gm. 
nich w uroczystości poświęce-j . ' wskutek zaprószenia 
nia sztandaru weźmie udział ?<?ma Prze  ̂ kogoś z domowni

ko w wybuchł pożar, od którego 
spalił się dom mieszkalny drew­
niany i obora pod jednym da­
chem, oraz stodoła wraz z te­
gorocznymi zbiorami, 1 Świnia 
i około 40 kur. Straty wyno­
szą około 4000 zł. Wypadków 
w ludziach nie było.

Rowerzystka
dużo wiary w nasze środki t e c h j^ ^ ^  S a m O C ł lO d e T O  
niczne, aby tej propagandzie j Wczoraj o godzinie 10.50 w 
przeciwstawić nasze możliwoś- j Piotrkowie przy zbiegu ulic Ze- 
ci nietylko obrony, ale i ataku romskiego i Al. 3 Maja, kierow-

Grołeskowe obyczaje. Felieł 
radiowy i

Dnia 24 września o 
16.45 p. Kazimierz PlucinsK 
felietonie radiowym p- t. »^J 
teskowe obyczaje“ s c h a r a  
ryzuje radiosłuchaczom 
wactwa obyczajów

- I
w ac iw a  ODyczajow » cereIf,f| 
niałów wśród s p o ł e c z e ń s t w  P 
wotnych i cywilizowanych

, . .„о т ,. —  iauiania ao naszycn
p omieme śmierci ? Jakie my przygotowań obronnych, trzeba

lub walki. I trzeba dużego uś­
wiadomienia obywatela nasze­
go aby z wieści wyciągnął rze­
czy możliwe, a usunął to, co 
rozdmuchała propaganda.

I o tę wiarę o to zaufanie, 
o tę pewność siebie o to 
wszechstronne i czynne usto­
sunkowanie się do akcji obron 
nej państwa woła zawsze i wo­
łać będzie specjalnie w ciągu 
swego tygodnia (24 bm. do 1 X) 
Liga Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej.

Woła, bo ma ku temu szan­
se, żąda. bo ma ku temu pra­
wo, wymaga, bo to Jej obo­
wiązkiem:

Upoważniły Ją do tego Jej 
praca i dorobek 15 stoletniego 
istnienia. Jaki? Niechaj odpo­
wie XV'ty Tydzień LO.P.P.

Gampfówna Danuta 
Sekcja Instruktorów LO PP

ca taksówki nr. rej. T. 45330 
Pilarski Kazimierz, lat 29, syn 
Jozefa i Józefy, zam. w Piotr­
kowie przy ul. Piastowskiej 8, 
najechał taksówką na jadącą 
r°werem Leskę Marię, lat 32, 
córkę Marcina i Ewy, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Krakow- 

П|Г' która doznała o 
gólnych obrażeń cielesnych. Ro 
wer został uszkodzony

• » w n . jp  w ił  a V.JT .» -  -■ w
tor opierać się będzie na 
kawych materiałach history 
nych.

Pieśni Raffa pierwszy ra* ^  
konane w radio

Dnia 24 września o 
o godz. 19 odbędzie się j 
dio recital śpiewaczy
Nolier-Mazurkiewiczowej, »  J
w całości poświęcony ъ° i 
pieśniom Joahima Raffa. ^ 
te wykonane będą w . Jjo- 
Radio po raz pierwszy i r 9- 
słuchacze będą się m o g l i  z  ^  
omić z twórczością 

tego kompozytora niemoc .( 
z drugiej połowy Л1Л zBj\t 
odgrywającego w swoim f„ 
ważną rolę. Raff z o s t a  и- 
sobie przeszło 300 u t w o r o

życznych. 18  1 0 ^ '
Tegoż dnia o godz. ^  

będzie się koncert dawn I ^Q, 
zyki w ramach którego 
natowska (fortepian) i 
(obój) wykonają utłwor5,|i#,Sc#f'Em anuela Bacha, Marcella

lattiegi i Hässlera.

O nieznanym zakątku p°* 
ziemi przez radio

Piękne, pełne egzotycZ 
uroku są okolice P*nS ôdy 
lowniczo rozlewają s*ę, uyjnS 
Jasiołdy i Piny wśród ,
trawą porosłych
Opodal miejsca, gdzie
czy się z Jasiołdą Błys* N®
ka tafla jeziora Swję

Restauracja W centrum Piotrkowa 
nrf » 0 wydzierżawienia
od 1 października 1938 roku. Wiado­

m ość plac Kosciuszki 7 u gospodarza

nu LU UU — . ПГ*' V
północno - w s c h o d n i m  , a  flo' 
jeziora leży stara W1 *a}a f 9 
rodyszcze, która P° , ^ n 0'

JL ...... I __ „r>*do tfrodu,w kl|

Kino - Teatr

CZM
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

f Dziś i dni następnych !
Potężny dramat na tle wojny chińsko - japońskiej 
renomenalne sceny nalotu bombowców na bez­
bronne miasto z G e o r g e  S a n d ers  i  D o lo r e s  

U e l  K io  w rolach głównych

Szanghaj  w Ogniu
_________ (P r z y g o d ą w  S zan gń a ju )
_  Początek o g. 5 pp, у  niedziele i święta o godz.lTpo poł. 

O godz 3. Maski Lorda Blakeneya

1 U U y o tL L L )  *»l,w J ii *
miejscu warownego gr ^ ’ vvi«̂  
szącego się tut<\j *  żętnie
i zniszczonego , d°w evvSko'P° 
czasie walk ruske-h |еСгй 
»lrirh ш końcu ś red m ow ^

Dziś i dni następnych ! -
” P o  M o t y l u  H i s z p a ń s k i m ” P r z e b ó j

Dramat życiowy bardziej potężny, niż »BОС 
ULICA“ i „ZALEDWIE WCZORAJ“

W Z  G A R D Z O N A
- ____ —— — — — — ^  Tljfß
Popoł. 0 godz. 3-ej P rok u ra tor АВД& _____

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz^J^^^^

CENY OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil. jedn®|arn0̂ ^wУI'fl,— i -sza str. i wiersz mu- .
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr-


